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Będziemy jeszcze akty irn ie j iralczyć  
o realizację Programu Frontu Ń arodoirego

Depesze społeczeństwa polskiego do Prezydium Sejmu

A rty ś c i  tea tru  im. Mossowietu odwiedzi l i  w  K rakow ie  nesto- 
___________ra sceny polskie j .Ludwika Solskiego. Fot, c a f

| Warszawa, środa 26 listopada 1952 r. * N r 282 (890) B Cena 15 gr

Do Prezydium Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na- 
| płynęły z okazji jego pierwszej sesji liczne depesze od społe-
j czeństwa polskiego.

Ludzie pracy miast i wsi zapewniają wybranych przez na
ród przedstawicieli do najwyższego organu władzy państwo
wej, iż nie będą szczędzić sił w pracy* nad realizacją Progra- 

j mu Frontu Narodowego, dla dalszego umacniania Ojczyzny, 
i dalszego cementowania jedności, którą w yraził naród w wybo
rach do Sejmu.

„W ita m y  Sejm Polsk ie j R ze -' depeszy Łódzka Rada Narodo- 
czypospolite j Ludow ej, p ie rw  - wa w im ien iu  społeczeństwa 

| szy Sejm, w yb ran y  na podsta-i miasta. „W ybo ry  do Sejmu Pol 
; w ie nowej K on s ty tu c ji, jedno- skiej Rzeczypospolitej Ludow e j 
m yśln ie  przez cały naród zjed- byty dowodem jedności m orał - 

1 | noczony w potężnym Froncie no - po litycznej naszego narodu. 
(N arodow ym  w a lk i o pokój i (b y ły  dowodem całkow itego za-

P ia tt 6-letń'i“  pisze w  swej

C e n t r a l n a Sztafeta młodzieży polskiej na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju

niesie meldunki o pracy dla Ojczyzny i walce o pokój

ufania łódzkich mas pracują - 
cych do naszej P a rtii, poparcia 
P rogram u F rontu  Narodowego 
oraz pełnego zaufania do w ysu
n ię tych przez naród kandyda 
tów. z W ie lk im  Budow niczym  
Polski Ludow e j —  Bolesławem 
B IE R U TE M  na czele.

W ita ją c  zebrany na pierwszej

dzieckim i krajam i demokracji 
ludowej, o utrwalenie pokoju 1 
rozkwit naszej Ojczyzny“.

C złonkin ie  L ig i K ob ie t z róż
nych stron k ra ju  zebrane na 
kurs ie  w C entra lnym  Ośrodku 
Szkolenia Ideologicznego L K  
w Warszawie w liśc ie swym  p i
szą m in .: „Przyrzekamy, że tak  
jak w kampanii wyborczej tak  
i po powrocie do naszych pla
cówek będziemy usilnie praco
wały nad włączeniem najszer -  
szych mas kobiet do czynnej 
w alki w szeregach Frontu Na
rodowego o pokój i realizację 
porywających zadań Planu 6-let 
niego“.

Nauczyciele szkoły podstawo
w e j TP D  N r 1 w  Przem yślu
piszą:

„W  dn iu otw arc ia  pierwszej 
sesji nowoobranego Sejm u Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j, 
w dn iu , w  k tó rym  kandydac i

W a r s z a w a .

Plac Iinnsf} im::i
Sina mgła otula Plac K on

stytucji w W arszawie. W dniu 
24 listopada na k ilk a  m inu t 
przed godz. 12 ze wszystkich 
dz ie ln ic  W arszawy zbiera ją się 
g rupy m łodzieży ze szkół i za
k ładów  pracy. b.y pożegnać w y
ruszającą ekipę sztafetową, w io
zącą do sal Kongresu Narodów 
dumne m eldunki.

Sztafetę ż,egna przedstaw iciel 
K om ite tu  Obrońców Pokoju:

Wykonali 
plan roczny...

Do zw ycięskie j g rupy załóg 
kopa ln ianych , k tó re  w ykona ły  
ju ż  przedterm inow o r-oczny plan 
p ro d u kc ji, weszła w  dn iu 24 
bm. — jako  piąta Z kotei -o  za
łoga kop a ln i „Eminencja“.

W ykonu jąc długookresowe 
zobowiązania podjęte dia po
parcia  czynem Program u F ron
tu  Narodowego i uczczenia X IX  
Z jazdu KPZR, załoga w ie lk ie j 
h u ty  szkła „H o rtens ja “  w P io tr
kow ie  T ryb., na 43 dn i przed 
term inem  zrealizowała swój 
roczny plan.

■yr
Najw iększe w Polsce zakłady 

środków farm aceutycznych i 
p ro d u kc ji ba rw n ików  — Pabia
nickie Zakłady Przemysłu Che
micznego 20 bm. tj. na 40 dni 
przed term inem  w ykona ły plan 
p ro du kc ji na rok bież., zarówno 
pod względem wartości, ja k  ilo 
ść i asortym entu.

~k
Zadania roczne zrealizo

w a ły  już  załogi Zakładów 
Tarcz Ściernych w  G rodzisku 
Mazow., E le k trow n ia  w  Płocka, 
F abryka  Fajansu w Pruszkow ie 
oraz k ilk a  zakładów przem ysłu 
terenowego.

Szybko zbliża się do w ykona
n ia  p lanu rocznego załoga Za
k ładów  mechanicznych „U rsus“

(in fo rm ac ja  tulasna)
. „N iech wasza Sztafeta Poko- 
| ju  zam elduje Kongresowi Naro- 
i dów, że 50.000 m łodzieży boha- 
| te rsk ie j sto licy W arszawy pod- 
! Jęło na cześć jego obrad setki 
W art Pokoju i zobowiązań pro
dukcyjnych.

Niech wasza Sztafeta Pokoju 
zaniesie gorące pozdrowienia 

| dla przedstaw icie li narodów 
walczących o pokój, niech prze- 

j każe im nasze uczucia i życze- 
I nią sukcesów w walce o pokó j!“

Padają okrzyk i na cześć Cho- 
1 rążego Pokoju — towarzysza 
S T A L IN A .

„N iech żyje po kó j!" „P racu je 
m y dla pokoju!“  — skandu je 
młodzież. „Precz z podżegaczami 
w o jen nym i!“  Po c h w ili m ilkną  
okrzyk i. W zdłuż u licy  ustaw ia
ją  się samochody i m otory e k i
py sztafetowej. Warczą już  s il
ne sportowe maszyny. Siedzą 
na nich w  skórzanych kurtkach  
m łodzi przodownicy pracy, 
m. in. tow. J. Kaźńiierski, elek- 

| tromonter z Zakładów im. Jan- 
i ka Krasickiego.

Na motorach młodzi zatknęli 
dwa Sztandary z wizerunkami 
tow. tow. Bieruta i Stalina.

Jerzy Strążyński z CZPK pro- 
; wadzi maszynę, na k tó re j zosta
nie przewieziony m eldunek 

j warszawskie j młodzieży. Na ty l
nym siodełku jego m otoru siedzi 

| m łody m onter rusztowań z M DM  
| Marian Dobrzyński, którego 
| m łodzież warszawska obdarzyła 
j w ie lk im  zaufaniem  — pow ierzy- 
i ła mu zawiezienie do granicy w 
| S łubicach m eldunku o podjęciu 
j w a rt pokoju i pozdrowień dla 
Kongresu Narodów. M eldunek 

| fen przekaże Dobrzyński m ło
dzieży z FDJ.

Jest m inuta  przed dwunastą. 
W arszawska młodzież przeka- 

j żuje członkom  ek ipy swe oso- 
( bisie życzenia. Po ch w ili ręce 
j k ie row ców  zw a ln ia ją  sprzęgła J maszyn. W zmagają się w iw a tu - 
( iące okrzyk i, zagłuszając w ar- 
| kot m otorów. Sztafeta n ikn ie  
i za kandelabram i M DM -u...

H. STAS.

Łódź, Hala Wimy
j P rzen ik liw e  zimno i jesienna 
! mgła towarzyszyły C entra lne j 
I Sztąfecie Pokoju w dniu je j

w yjazdu z W arszawy. Do tego 
spadł m okry śnieg u tru d n ia ją 
cy jazdę. A le  zła pogoda, nie 
była przeszkodą dla młodzieży. 
Na k ilkunastu  motocyklach u- 
dekorowanych szt.urmówkami i 
znaczkami sztafety — pojechali 
do Lodzi przedstaw icie le W ar
szawy i woj. warszawskiego, z 

i Lub lina , Białegostoku i O łszty- 
\ na.
| Do Łodzi sztafeta wjeżdża przy 
j  zapalonych reflektorach.. Jest 
! już ciemno. Na ulicach tłum y 
| ludzi... K ie runek  •— Hala W i- 
j m y ...

W tym  samym czasie do H a li 
zm ierzają sztafety wiozące m el
dunki dz ie ln ic  robotniczej Ło
dzi oraz woj. kieleckiego, rze
szowskiego i krakowskiego.

— Meldune>k sztafety k ra k o w 
skie j wiezie Jadw iga Potapska, 
studentka PWSP. Jest to przo
downica nauki, która dla ucz
czenia Kongresu Narodów w 
O bronie Pokoju postanowiła 
dwa miesiące przed terminem  
oddać pracę seminaryjną. Zna
czy to, dwa miesiące wcześniej 
będzie mogła zacząć uczyć jako 
kwalifikowąny nauczyciel.

M eldunek woj. krakowskiego, 
to 2,148 zobowiązań dla uczcze
nia Kongresu, które w ykonu je  
ponad 33 tysiące m łodzieży; to 
2.195 W art Pokoju. 314 szta
fet z fa b ry k  i szkóL z gm in 
i pow ia tów , przyw iozło  do 
K rakow a  m eldunki z pozdro
w ien iam i dia Kongresu.

M eldunek Łodzi odczytała 
tow. Teresa Bryśkiewicz — 
przodownica pracy z Zakładów  
Wełnianych im. Niedzielskiego: 
— W  jednej tylko dzielnicy Ło
dzi — powiedziała — młodzież 
dla uczczenia zbliżającego się 
Kongresu wyprodukowała nie
mal 400 tysięcy metrów tkanin 
ponad pian, a przędzainicy — 
40 tysięcy kilogramów przędzy. 
W Łodzi 40 tysięcy młodzieży 
stanęło do w ykonan ia  zobowią
zań dla uczczenia Kongresu.

Entuzjazm  wzrasta jeszcze 
bardziej, k iedy na salę wcho
dzą członkow ie p rzybyłe j przed 
chw ilą  C entra lne j Sztafety Po
koju.

Na estradzie staje Marian Go
łębiewski z Olsztyna — beto
niarz z ZBM , k tó ry  do końca 
roku zobowiązał się w ykonyw ać 
300 proc. dziennej norm y, staje 
przodujący technik z FSC w L u 
b lin ie  — Bruszewski Stanisław: 
staje Marian Dobrzyński —- 
m onter rusztowań rurow ych z 
M D M -u pracujący w na jlep 
szej brygadzie w  k ra ju , w b ry 
gadzie K uśm irka  w ykonu jące j 
przecię tn ie ’ 600 proc. normy.

Ju tro  Sztafeta wyrusza da le j 
—- do Poznania.

K R Y S TIA N  BAECZ
' k

Przygotowania do I!  Oeólno- 
polskiegri’ Kongresu Obrońców 
Pokoju, k tó ry  odbędzie sie 30 
bm. w  W arszawie ob ję ły już ca
ły  k ra j. Na pow ia towych zjaz
dach i m ie jsk ich  konferencjach 
bo jow n ików  o pokój, snołeezeń- 
stwo m iast i wsi wyb iera n a j
bardzie j oddanych sprawie po
ko ju  ludzi, delegatami na K on
gres W arszawski.

W Lęborku w woj. gdańskim  
delegatami na I I  O gólnopol
ski Kongres Obrońców Pokoju 
w ybrano: m ałorolnego chłopa z 
gm iny Nowa Wieś, ak tyw is tę  ru 
chu obrońców pokoju i Froncu 
Narodowego — J. Łobae...;, k tó 
ry  przoduje w  w ykonyw an iu  
swych obow iązków wobec Pań
stwa oraz J. Kuro!, działaczkę 
L ig i K ob ie t i K om ite tu  F rontu 
Narodowego z Łeby.

We Wrocławiu konferencja 
bo jow n ików  o pokój odbyła się 
w  w ie lk ie j sali zabytkowego Ra
tusza.

Wśród 12 delegatów w yb ra 
nych na Kongres W arszawski 
zna jdu ją  sie m. in. czołow i przo
downicy pracy — F. Mocała z 
Pafawagu i T. Szymachowicz z 
W rocławskich ZPO. J. Radzie
jowski, profesor U n iw ersyte tu  
im. Bolesława B ieruta. L. Bro
dowski, działacz ka to lick i.

! sesji Sejm, Sejm Polskie j Rze- : F rontu  Narodowego powoiani 
i czypospolite j Ludow e j — Rada w o li mas do pe łn ien ia  zaszcz.yt- 
Narodowa m. Łodzi pragnie z a - ! nego obow iązku na jwyższej 
pewnie, że całe społeczeństwo j władzy w  naszym państw ie !u- 

j naszego miasta będzie jeszcze i dowym  rozpoczynają swą odpo- 
aktywnicj wałczyć o dałsze po- wiedzia lną pracę — zasyłam y 
mnażanie sił i zwycięską re a łi- ! szczere życzenia owocnych cł>- 
zację wielkich planów narodo- rad, stokro tnych w yn ików  w 
wych, o pogłębianie sojuszu i pracy nad budową podstaw 
przyjaźni ze Związkiem R a -1 socjalizm u w naszym k ra ju “ .

WIELKA SZTAFETA P O K O J U  -  W Y R U S Z Y Ł A ...
Ze Stolicy wyruszyła już sztafeta młodzieży, która poniesie meldunki Kongresowi Narodów w Obronie Pokoju. 23 

bm. odbył się w  Hali M irowskiej w Warszawie w ielki wiec pokoju, na który przybyły sztafety młodzieży warszaw
skiej, olsztyńskiej, lubelskiej i białostockiej.

r n w m m m m m m

W id o k  na H alę  w  czasie w ie cu .

P rz y b y w a ją  s z ta fe ty  z m e ld u n k i m i.

24 bm . na P lacu  K o n s ty tu c j i  p rz e w o d n ic z ą c y  Z a r z. S tó ł. Z M P  
to w . W o łc z y k  w ręcza  tu le je  z m e ld u n k a m i o z o b o w ią za n ia ! ::oo» 

k o w i e k ip y  S z ta fe ty  C e n tra ln e j.

Po c h w il i  z a w a rc z a ły  m o to ry .  S z ta fe ta  w y ru s z y ła .

Sprawozdanie z trzeciego nosiedzrrtia Sejmu w dniu 22 bum.

Osiągnięcia kołchoźników radzieckich 
piniagaja chłopom polskim

podnosić poziom własnej gospodarki
Wieś polska bierze w  br. aktywny udział w obchodzie !

Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Dzięki i 
ożywionej działalności wiejskich kół TPP-R, Związku Samopo- j 
mocy Chłopskiej, Kół Gospodyń Wiejskich i innych masowych j 
organizacji, wśród chłopów polskich obserwuje się wzrost za- j 
interesowania życiem ludzi radzieckich, chęć bliższego pozna
nia szczególnie osiągnięć kołchoźników radzieckich. Chłopi pol
scy coraz bardziej zdają sobie sprawę z tego, że wzorując się 
na osiągnięciach przodującego rolnictwa radzieckiego, mają  
możliwości podniesienia na wyższy poziom własnej gospodarki.

„Żołnierz W o js k a  P o lsk iego  w ie rn y  przysiędze w ojskow ej 
nigdy nie za w ie d z ie  zau fan ia , ja k im  darzy go naród"
Tekst uchwalonej przez Ss>a nowe] roty przysięgi wojskowej wyrazem Jedności wojsko z ludei

22 bm. Sejm Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej odbył 
swe 3 posiedzenie. W pierw
szym punkcie porządku 
dziennego minister Radkie
wicz zreferował rządowy pro
jekt ustawy o amnestii.

Następnie pos. Jodłowski zre
ferował sprawozdanie Komisji 
Spraw Ustawodawczych doty
czące ustawy o kontroli pań
stwowej.

W dyskus ji zabra li głos pos.

D latego też tak  w ie lk im  po- 
odzeniem i dużą frekw encją  
eszą się wśród chłopów na j- 
izmaitsze im prezy urządzane 

św ietlicach, ja k  w ieczory, a- 
idem ie, odczyty, pogadanki, 
ystaw y itp .
Kolo wiejskie TPP-R  w Rokit-
cy (pow. Poznań) w spóln ie z 
dem TPP-R przy m iejscowym  
BChnikum Wodno Melioracyj
na dobrze zorganizowało un- 
•ezę, urozmaiconą występam i 
spo łu artystycznego z licznym i 
cytacjam i i pieśniam i na te- 
at przy jaźn i polsko - radziec -
ej-
W św ie tlicy  gm innej w ICotli- 
e, pow. Jarocin o tw a rta  zo- 
ała wystaw a o rozw oju  rol- 
ctwa w  ZSRR, k tó ra  ściąga 
::zne rzesze okolicznych c łiło - 
iw , . Plansze, książk i i w ykre- 
■ opow iadają chłopom  poł
am o przodujących metodach 
tra w y  ziem i i hodow li bydła 

K ra ju  Rad. W K o tlin ie  is t- 
eje ponadto kó łko  m iczu rino  
skie, do którego należą rów - 
eż oko liczn i ch łop i; w opar
li o naukę M iczu rina  i Łysen- 

prąeprowadzono na w łasnym  
ren ie szereg ciekaw ych do- 
ińadczeń.
M ie jscow a ludność chętnie 
Iwiedza św ietlicę , w  k tó re j 
i w ieczór urządzane są od 
.yty i  w ieczornice, poświęco- 
r  osiągnięciom  i  życiu naro- 
łw , ZSRR.
Szeroko zakro joną dzia ła l- 
)ść prowadzą św ie tlice  gm in- 
> we wsiach woj. szczecin - 
Jego. Np. we w.si Bagny, pow. 
owogard urządzono ostatn io

dwa uroczyste w ieczory, po
święcone osiągnięciom K ra ju  
Rad, na k tó rych  obecnych by
ło 150 chłopów z całej gm iny. 
Po pogadance uczniow ie rniej- 
scpwej szkoły podstawowej w y 
s tą p ili z częścią artystyczną, na 
k tó rą  z łożyły się tańce i dek la
m acje u tw o rów  poetów radziec 

( kich.
j, Świetlica w Bagnach pracuje 
bafdzó aktywnie. Obecnie przy- 

| gofowywany jest m , in. odczyt 
o budowie Pałacu Nauki i K u l
tury —• tego wspaniałego daru 

I ZSRR dla Polski. Przy świetlicy 
( is tn ie ją  30-osoboWe zespoły a- 
| matorskie — teatralny, tanecZ 
j ny i chóralny. Zespół tea tra i- 
| ny p rzygotow uje  ,ślę do, wysta- 
! w ienia w  końcu listopada sztu- 
j k i K a ta jew a  „Sam otny b ia ły  
| żag ie l“ , pozostałe dwa zespoły 
| uczą się pieśhi i tańców radzie- 
| ckich. Żywą działa lność prze
ja w ia , rów nież zespół żywego 

I słowa, w k tó ry m  dotychczas 
przeczytano i przedyskutowano 
wspom nienia i w rażenia chło- 

| pów po lskich z w ycieczki do 
| ZSRR, co zainteresowało rów- 
| nież m ie jscow ych chłopów. W 
j ożyw ionej dyskus ji nad oma 
( w ian iem  pracy maszyn ro ln i- 
! czych — kom ba jnów  wzięło u- 
( dżiał 15 chłopów. Dobrze pra 
cńje zespół red akcy jny  gazetki 
ściennej! P rzy św ie tlicy  prowa- 

| dzony jest rów nież kurs  języ- 
( ka rosyjskiego

W ojewództwo szczecińskie mo- 
| że się poszczycić jeszcze innym  
i wzorowo pracu jącym  gromadzi
li im  kot.em TP P -R  — wc wsi 

I Sikory, pow. szczecińskiego,

zrzeszającym ponad 50 proc. 
chłopów. T u  rów nież is tn ie je  
kó łko  m iczurinow skie , cz łonko
w ie którego na swych dz ia ł
kach doświadczalnych uzyska li 
ju ż  dobre w y n ik i. 100 procen
tow ą frekw encją  cieszy się 
wśród m ieszkańców grom ady 
ku rs  języka rosyjskiego, p rzy 
czyna poza nauką na kurs ie  od
byw a ją  się często ożyw ione 
dyskusje nad osiągnięciam i ro l
n ic tw a  w ZSRR i m ożliwościa
m i stosowania u nas dośw iad
czeń radzieckich.

Dobrze pracują nad upow 
szechnieniem w iedzy o ZSRR 
św ie tlice  gm inne we wsiach 
Białostocczyzny. Is tn ie je  tu  60' 
św ie tlic , w  k tó rych  organ izo
wane są akademię, odczyty, po
gadanki i, wieczornice, popu la
ryzu jące osiągnięcia ludz i ra 
dzieckich. Połączone z n im i 
występy zespołów artys tycz
nych budzą zam iłow anie do 
piękna radzieckich tańców i 
pieśni. Obecnie 36 najlepszych 
a rtystycznych zespołów ś w ie tli
cowych m, in . w  Supraślu, Sej
nach, Tykoc in ie , Rajgrodzie, 
p rzygo tow u ją  się do w ys taw ie 
n ia  sztuk radzieckich.

We wsiach Lubelszczyzny o- 
żyw ioną działalność w  M iesią
cu P rzy ja źn i w ykazu je  ZSCh, 
dzięki staran iom  którego zor 
gariizowano ju ż  120 w ieczornic, 
poświęconych p rzy jaźn i polsko- 
radzieck ie j. We wszystkich GS 
i PZGS wydano specjalne ga
ze tk i ścienne z okaz ji M iesiąca 
Pogłębienia P rzy jaźn i. Chłopi 
lubelscy uczęszczają na odczy
ty, np. na odczyt o pomocy 
ZSRR dla Polski, urządzony w 
Kamionce, pow. lubartowski, 
przybyło ponad 100 chłopów.

Upowszechnianie doświadczeń 
radzieckich na po lskie j wsi 
przyczyn i się w ydatn ie  do pod
niesienia poziomu naszego ro i 
n ic tw a, do jeszcze większego u- 
trw a le n ia  p rzy jaźn i po lsko -ra 
dzieckie j.

smag.

pos. Albrecht i Cieślak, w  peł
ni popierając p ro je k t ustawy.

W glosowaniu Sejm jedno
myślnie uchwalił ustawę o 
kontroli państwowej wraz z 

j poprawkami Komisji Spraw 
Ustawodawczych.

Pos. Wągrowski złożył spra
wozdanie K o r^ is ji S praw  Usta
wodawczych o rządowym  pro
jekc ie  ustawy o przysiędze w o j
skowej. *
- M ówca s tw ie rdz ił, że- potrze

ba zm ian w  rocie przysięgi w o j
skowej Polskich S ił Z b ro jnych  
w yn ika  z uchwalenia K onsty
tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Zgodnie z nową rotą 
przysięgi każdy żo łn ierz W o j- 

j ska ■ Polskiego będzie odtąd 
| przysięgał: „bronić niezłomnie 
(praw  ludu pracującego, z a w i
rowanych w Konstytucji“...... do-

( chować wierności Rządowi Pol
eskiej Rzeczypospolitej Ludo
w ej“.

Z m iany w  rocie przysięgi m a
ją  głębokie, sym boliczne zna- 

j  czenje. Są 'ońe jeszcze jednym  
przejawem  nierozerw alne j, nie- 

j z łom nej w ięz i i jedności Ludo- 
j wego W ojska Polskiego i Pań- 
j-.stwa Ludowego, jedności w o j-  
| ska i narodu.

W ierność przysiędze — o- 
1 świadczą pos. W ągrow ski — 
j niewzruszone ’przekonanie o 
| słuszności sprawy, zrozumienie 
j sp raw ied liw ych , wyzwoleńczych 
j celóy.', w a lk i, , p łom ienny p a trio - 
1 tyaa j żołn erzv A rm ii Radziec- 
| k ie j y.rodziiy n iespotykane w. 
dziejach masowe ich bóhater- 

j stwo. T ym  w iększym  w yróżn ie - 
j n iem  i  zobowiązaniem  dla żoł- 
| n ie rzy W ojska Polskiego są 
i  w ypow iedziane na X IX  Z jeź- 
1 dzie K P Z R  słowa M arszalka 

3u igan ina ; „Walcząc ramię 
przy ramieniu z wojskami ra
dzieckimi przeciwko wspólne- 

j mu wrogowi, żołnierze jedno- 
I stek polskich i czechosłowac-

kich dowiedli czynem swej od
wagi i kunsztu żołnierskiego“.

! Kościuszkowcy, żołnierze 1 i 
| f i  A rm ii święcie dochowali 

w ierności- przysiędze. Są oni 
I wzorem  dia żołn ierzy ludow ych* 1 
| S ił Z b ro jnych , k tó rzy  w co- 
( dziennym  znoju i w ys iłku  dają 
j tysiące dowodów w ierności przy 
j siędze w o jskow e j — gorącej 
I m iłości O jczyzny.

W skazując, że wszystkie cno- 
| ty  żo łn ie rsk ie  skup ia ją  się w 
św iadom ej, żelaznej dyscyp li
nie, k tó ra  is tn ie je  i może istnieć 
ty lk o  w a rm ii nowego typu. w 
a rm ii służącej ludow i, mówca 
podkreśla, że odwagę i męstwo, 
honor i godność wzniosłą i głę
boką m iłość O jczyzny ro zw ija ją  
w  ludow ym  w o jsku bohaterskie 
postacie i n ieśm ierte lne czyny 
Czarneckiego i Kościuszki, 
Henryka Dąbrowskiego i Jaro
sława Dąbrowskiego, W aryń
skiego i Buczka, Dzierżyńskiego 
i Świerczewskiego.

Ż o łn ie rz  po lski w ie  — m ówi 
dale j pos. W ągrow ski— że przez 
czujność w  służbie i poza służ
bą w in ien  demaskować nikczem 
ną robotę w yw iadu  im p e ria li-  

, stycznego, demaskować i u- 
( n ieszkod liw iać szpiegów i dy - 
w ersantów , agentów podżega- 

I czy w o jennych.
W ojsko Polskie jest wojskiem

I ludu  pracującego, w o jsk iem  w y- 
| zwo lonych: robo tn ików  i ch ło

pów po lsk ich n ierozerw a ln ie  ze- 
j spolonych z narodem, z jego 
j w a lką  i dążeniami. D latego żoł- 
! p ie rz W ojska Polskiego, p rzy
sięga „służyć ze wszystkich sil 
Ojczyźnie, bronić niezłomnie 

; praw ludu pracującego zawaro- 
| wanych w Konstytucji, stać nie- 
: ugięcie na straży: władzy ludo
wej". Drugą cechą cha rak te ry 
styczną W ojska Polskiego jest 
to, że jest ono w o jsk iem  obro
ny niepodległości sw o je j O j
czyzny. Żo łn ie rz ludowego w o j-  

j ska n ie  śłuży celom zaborczym 
ja k  a rm ie  im peria listyczne, 

[ lecz ochrania wolność i niepo
dległość naszej O jczyzny, tw ó r
czą pracę pokojową narodu, na
sze zdobycze i osiągnięcia. D la 
tego żołn ierz W ojska Polskiego 
przysięga „strzec niezłomnie 
wolności, niepodległości i granic 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej przed zakusami im perializ
mu, stać r.ieugiecie na straży 
pokoju w braterskim przymie
rzu z Arm ią Radziecką i innymi 
sojuszniczymi armiami i w razie 
potrzeby nie szczędząc krw i ani 
życia mężnie walczyć w obronie 
Ojczyzny o świętą sprawę nie

podległości, wolności i szczęścia 
ludu“.

Te siowa ro ty  przysięgi w y ra 
żają jednocześnie trzecią cechę 
charakterystyczną W ojska Pol
skiego — jego' wychowanie w 
szacunku dla innych narodów, 

| w  duchu p rzy jaźn i, braterstwa 
| i solidarności z masami pracu- 
| jącym j innych kra jów , w du- 
( chu zachowania i  u trw a len ia  
: pokoju.

Gorące d ługo trw a łe  oklaski 
towarzyszą końcowym  słowom 
mówcv, k tó ry  oświadcza: „Żoł
nierz Wojska Póiskiego, wierny 
przysiędze wojskowej, nigdy 
nie zawiedzie zaufania, jakim  

i darzy go naród, jak im  darzy 
go Prezes Rady Ministrów Poi

li skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
; Bolesław Bierut. Naród nasz

wie, iż przyszłość należy do 
niezwyciężonego obozu pokoju, 
gdyż przewodzi mu wódz całej 
postępowej ludzkości — W ielki 
Stalin".

Sejm ustawę o przysiędze 
wojskowej uchwalił jedno
myślnie.

Następnie posłowie Szkop, 
Bieniek, Janczyk, K ita, Chlebda 
i Kaliszewski złożyli sprawozda
nia poszczególnych komisji' o 
dekrecie o obowiązku do
staw ziemniaków, dekrecie o 
prawie łowieckim, dekrecie o 
gospodarce artykułam i obrotu 
towarowego i zaopatrzenia, de
krecie o zmianie niektórych 
przepisów postępowania karne
go, dekrecie o stosunkach służ
bowych nauczycieli szkół pod
stawowych i wychowawców w

zakładach poprawczych oraz
schroniskach dla nieletnich i o 
dekrecie o utworzeniu urzędu 
Ministra Przemysłu Materiałów  
Budowlanych oraz urzędu M in i
stra Przemysłu Drzewnego 1 
Papierniczego.

Wszystkie powyższe wnio
ski Komisji o dekretach Izba 
zatwierdziła.

Powracając do pierwszego 
punktu porządku obrad Izba 
wysłuchała sprawozdania pos. 
Morawskiego.

W głosowaniu Sejm przyjął 
jednomyślnie ustawę o amne
stii.

Na tym porządek dzienny 
j został wyczerpany i Marszałek 
Dembowski ogłosił pierwszą se- 

i sję Sejmu Polskiej Rzeczypo- 
1 spoiitej Ludowej za zamknię.ą.

ROTA PRZYSIĘGI WOJSKOWEJ
Ja, obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, stając w szeregach 

Wojska Polskiego, przysięgam Narodowi Polskiemu być uczciwym, 
zdyscyplinowanym, mężnym i czujnym żołnierzem, wykonywać dokład
nie rozkazy przełożonych i przepisy regulaminów, dochować ściśle tajem
nicy wojskowej i państwowej, nie splamić nigdy honoru i godności żołnie
rza polskiego.

Przysięgam służyć ze wszystkich sił Ojczyźnie, bronić niezłomnie 
praw ludu pracującego, zawarowanych w Konstytucji, stać nieugięcie na 
straży w*adzv ludowej, dochować wierności Rządowi Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

Przysięgam strzec niezłomnie wolności, niepodległości i granic Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej przed zakusami imperializmu, stać nie
ugięcie na straży pokoju w braterskim przymierzu z Armią Radziecką 
i innymi sojuszniczymi armiami i w razie potrzeby nie szczędząc krw i ani 
życia, mężnie walczyć w obronie Ojczyzny, o świętą sprawę niepodle
głości, wolności^ szczęścia ludu.

Gdybym nie bacząc na tę moją uroczystą przysięgę, obowiązek wier
ności wobec Ojczyzny złamał, niechaj mnie dosięgnie surowa ręka spra
wiedliwości ludowej.

Posłowie o nowej przysiędze wojskowej
Kmdr. ppor. Studziński:

.— Dla żołnierza chw ila  -przy
sięgi pozostanie n iqdy nie za
pomnianym przeżyciem. Nakazy 
przysięgi, złożonej narodowi po l
skiemu, zobowiązują każdego 
żołnierza do wierności swej O j 
czyźnie, do wierności w ładzy  
ludowej. Przysięga jest w y ty c z 
na w  życiu każdego żołnierza. 
Jako dowódca, wychowu ję  
swych m arynarzy  w  duchu je j

| Wymogów.  Ze swej p ra k ty k i  
mogę powiedzieć, że marynarze  

| nasi wiern ie  w ype łn ia ją  p rzy 
sięgę, godnie stojąc na straży  
Lu.dowej Ojczyzny.

Górnik St. Kasiński:
—  Wiele la t m łodości spędzi- 

j łem  na em igrac j i  we Francj i,  
wygnany z k ra ju  nędzą i  bezro- 

1 bodem. Wiem. że i  tam, we

| Francji, i w  Polsce kapitalistyc. 
j nej wojsko by ło narzędzie 
I wrogów robotnika, używano  
¡do k rw aw ych  rozpraw ze s t r ; 
k u jącym i górn ikam i, strzeli  

| ono do t łumu, zabija jąc i  rani 
| wie lu  towarzyszy. Dziś — wt 
j sko ludowe broni interesów r 
botnika i chłopa, jest naszym  d 

\b rym  przyjacie lem, k tó ry  czi 
! nie strzeże naszej pracy i  n 
i szych osiągnięć.



mPRAWDZIWA R E PR E ZEN TA C JA  NARO DU
N a try b u n ie  sejm owej — 

L u c ja n  R udn ick i. W  św iatłach 
re fle k to ró w  srebrzy s ię ^s i-  
w izna  zasłużonego bo jow n ika  
o Polskę ludu  pracującego.

„...Jesteśmy tu  z w o li na 
rodu polskiego... Jesteśmy s iu * 
gam i narodu i  w  im ię  urze
czyw istn ien ia  w o li narodu, 
w o li rob o tn ików  i  chłopów, 
In te lig e n c ji i  rzem ieśln ików — 
mężczyzn i  kob ie t — p a r ty j
nych  i  bezparty jnych  — m ło 
dych i  starych —  wspólne j 
w o li narodu, w yrażone j w  
w yborach 28 października, nie 
będziemy szczędzić 'naszych 
sil...“

W ładza w  naszym państw ie 
na leży do lu d u  pracującego 
m iast i wsi. Ludzie  p racy 
spraw u ją  w ładzę państwową 
przez w ysun ię tych przez sie
bie, w yb ranych  i  k o n tro lo 
w anych  przedstaw ic ie li —  po
słów' do sejmu.

Sejm  — na jw yższy organ 
w ładzy  państw ow ej —  jest 
na jw yższym  w yrazic ie lem  w o 
l i  ludu  pracującego i  ja k  g ło 
s i K on s ty tuc ja  — urzeczyw i
s tn ia  suwerenne praw a naro
du. Sejm  Polsk ie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej, k tó ry  za
kończy ł 22 bm. p ierwszą swą 
sesję, został w yb ra n y  na pod
staw ie p raw dz iw ie  dem okra
tyczne j o rdynac ji wyborczej,

zapewnia jącej ludziom  pracy 
w yb o ry  powszechne, równe, 
bezpośrednie i ta jne. Tak w ięc 
naród w y b ra ł spośród siebie 
najlepszych, na jb a rdz ie j za
służonych. W ybra ł p rzedstaw i
c ie li „ ty c h  co produku ją , żyw ią 
i  b ron ią “ . Posłowie naszego sej 
m u reprezentują wszystko, co 
w  narodzie żywe i  twórcze. Są 
w  sejm ie przedstaw icie le k la 
sy robotn icze j, pracującego 
chłopstwa, in te lig en c ji, starzy 
i  m łodzi, kob ie ty  i  mężczyźni. 
N ie  ma w  sejm ie przedstaw i
c ie li k las żyjących z w yzysku 
lu d z i pracy, n ie  m a ’ przedsta
w ic ie li tych, k tó rzy  przeciw  
narodom  spiskują. Nasz sejm 
—  to  ucieleśniona idea lu d o - 
w ladztw a, to  w yraz  ludow e
go dem okratyzm u.

P rzypo m n ijm y  ja k  przed
staw ia ł się udzia ł rob o tn ików  
i  chłopów, kob ie t i  m łodzieży 
w. sejm ie P o lsk i przedwrześ- 
n iow e j.

K lasa robotnicza w  mieście 
i  na w s i liczy ła  w raz z rod z i
nam i (wredług spisu z roku  
1931) 9 m ilio n ó w  300 tysięcy 
osób,. Na 444 posłów  w  se j
m ie I I I  kadenc ji (trzeci k o le j
ny  sejm Polski przedwrześ- 
n iow e j) by ło  rob o tn ików  w raz 
z rzem ieśln ikam i, to znaczy 
przede wszystk im  w łaśc ic ie li 
zakładów  rzem ieśln iczych — 
14. W sejm ie I I  i IV  kaden
c ji  —  nie by ło  a n i jednego 
robotn ika .

W  sejm ie IV  kadencji „ ro l
n ik ó w “  reprezentowało 37 
obszarn ików i  39 kułaków', a 
w ięc ludzi, k tó rzy  z ro lą  m ie li 
styczność ty lk o  taką, że w y 
zysk iw a li m ilio n y  robo tn ików  
ro lnych  j  parobków'. N ie by ło  
an i jednego przedstaw icie la 
pracującego chłopstwa.

Do sejmu I  kadenc ji weszło 
zaledwie 8 posłanek. W  ro 
k u  1935 b y ły  w  sejm ie 2 po
s łanki, w  1938 —  jedna... D la 
p rzedstaw ic ie li m łodzieży —  
m iejsca w  sejm ie w  ogóle nie 
było.

B urżuazyjne praw o w y b o r
cze zezwalało lu do w i p ra cu ją 
cemu stanowiącemu p rz y tła 
czającą większość narodu — 
„raz  na k ilk a  la t decydować, 
ja k i członek klasy panującej 
będzie uc iska ł i  d ła w ił lu d  
w  parlam encie“ . (M arks)

Jak podała na drug im  po
siedzeniu Sejm u P o lsk ie j Rze
czypospolite j Ludow e j K o m i
sja M andatowa, na 425 posłów 
173 pochodzi z rodzin  rob o t
niczych, 155 — z rodzin  ch łop
skich, pozostałych 97 pocho

dzi w  ogrom nej większości z 
in te lig e n c ji pracującej.

V / przem yśle pracuje 113 
posłów, i,r tym  67 p rzy  w a r
sztatach. Jest wśród n ich  23 
m etalowców, 21 —  w łó k n ia 
rzy, 16 gó rn ików , 14 ko le ja rzy , 
12 hu tn ików .

Pracujące chlopstwm rep re
zentuje 65 posłów— są to chło
p i in d yw id u a ln i, członkow ie 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
p racow n icy ROM i  PGR.

94 posłów to przedstaw icie
le in te lig e n c ji pracującej —  
lite ra c i i  a rtyśc i, naukow cy i  
inżyn ie row ie , nauczyciele i  le 
karze...

Ilość kob ie t - posłów  w zro 
sła do 74. W  sejm ie jest 7 po
słów, k tó rzy  nie ukończy li 
25 la t oraz 25 w  w ie ku  do 
30 łat.

315 posłów  posiada odzna
czenia państwowe. 46 posłów 
posiada order Sztandaru P ra 
cy, 16 jest laureatam i Nagród 
Państwowych.

„Ś lu b u ję  uroczyście... praco
wać dla  dobra Narodu P o l
skiego... przyczyniać się do 
um acniania w ięz i w ładzy pań
s tw ow e j z ludem  pracu jącym  
m iast i  w s i“  —  tak ie  przyrze
czenie sk łada li posłow ie na
rodu na pierw szym  posiedze
niu  sejmu.

Nasz sejm oparty  jest o gra
n ito w ą  podstawę — zaufanie 
całego narodu, zjednoczonego 
w  szeregach F ron tu  Narodo
wego. Cała działalność sejmu 
służyć będzie w ie lk iem u za
daniu rea liza c ji wspaniałego 
Program u F ron tu  Narodo
wego.

K ażdy poseł, obow iązany jest 
pozostawać w  s ta łym  ko n ta k 
cie ze sw ym i w yborcam i, 
składać przed n im i sprawo
zdania, pomagać w  rozw iązy
w an iu  ich spraw. Każdy po
seł obowiązany jest postępo
wać w  m yśl w o li narodu, w  
m yś l nakazów swoich w yb o r
ców.

„W  sw o je j kopa ln i, przez 
w y ja zd y  w  teren do osiedli 
górniczych będę s ta ra ł się ja k  
na jd o k ła d n ie j poznawać t ro 
sk i i  potrzeby lu dz i pracy, aby 
móc skutecznie im  pomagać" 
—  m ów i poseł W ik to r M a r- 
k iew ka .

„A b y  móc ja k  n a jle p ie j de
cydować w  sejm ie o sprawach 
dotyczących narodu, brać

- a

udzia ł w  uchw a lan iu , ustaw | 
dotyczących państwa, trzeba j 
dobrze znać sw ó j teren i ści- \ 
śle wiązać swą pracę z ludź
m i swego terenu, z w yborca
m i“  —  m ów i poseł Józef 
Chaba —  m a ło ro lny  chłop z 
w o jew ództw a w rocławskiego.

W yborcy m ają  praw o i  obo
w iązek kon tro low an ia  swoich 
przedstaw ic ie li, w  w ypadku  
dzia ła lności sprzecznej z zale
ceniam i, z in teresam i narodu 
—  mogą ich odwołać ze sta
now iska posła.

Posłowie narodu w y b ra li 
najwyższe w ładze naszego 
k ra ju , za tw ie rd z ili przedłożo
n y  przez Prezesa Rady M in i
strów , ukochanego przywódcę 

narodu — Bolesława B ie ru ta  
skład rządu, k tó ry  będzie rea
lizow a ł program  narodu, bę
dzie kroczy ł drogą codziennej 
tro sk i o człow ieka pracy.

Nasz sejm, nasi posłowie 
nasz Rząd —  to k re w  z k rw i, 
kość z kości ludu  polskiego.

STEFAN SKROBISZEW SK.I

Z prasy: Przed sądem okręgowym  w  Bukareszcie toczył się 
proces tlto w s k ie j bandy terrorystyczne j. G łów ny oskarżony 
Lajos B a łin t s tw ie rdz ił, żę znalezione u niego ka jdank i są 
im portowane do Jugosław ii w  ogrom nej ilości ze Stanów 

Zjednoczonych.

Pomoc am erykańska  
dla Jugosławii

W walce przeciw iarokrasji w swojej psinie 
muszą wziąć udział sami eiilopi ;

Nasz korespondent z gro
m ady Gać, pow. Przeworsk 
m łody  ak tyw is ta  zetempowski 
nap isa ł do re d a kc ji a la rm u ją 
cy lis t.

M iędzy in n y m i p isa ł on w  
n irń : „Nasz powiat przeworski  
należy do nienajlepszych w  
województw ie  pod względem 
wyw iązyw an ia  się chłopów z 
obowiązkowych dostaw pań
stwu. Także najbogatsza g m i
na M arkowa w  realizacji  
swych obowiązków zajmuje  
poślednie miejsce. Przyczyny  
tego można szukać i  w  robo
cie wroga, k tó ry  rękam i ku ła 
ków usi łował dostawić zboże 
zawołczcne, ja k  również w  
złe j,  b iurokra tyczne j i  beźdusz 
ne j pracy mie jscowych włłtdz,  
v i lekceważeniu potrzeb oby
wate li.

Tak na p rzyk ład  gminna de
legatura C U S iK  w M arkow e j  
rob i  bardzo dużo pomyłek  
wyw o łu jących  wśród chłopów  
niechęć i rozgoryczenie. CUSiK  
nie jednokro tn ie  n ie  podaje 
właściwego stanu gruntu, w y 
stawia diva różne k w i ty  na te 
go samego dostawcę, pracuje  
chaotycznie i  bezplanowo. Tak  
na p rzyk ład  Gminna Rada 
Narodowa pozostawia bez od
powiedzi liczne podania chło
pów o uwzględnienie ich w a 
run ków  przy rea lizacji do
staw, o przebrnięcie term inów  
dostaw, o odpisanie części 
m leka  na pozostawione na 
chów cielęta itp.

Do gm iny M arkow a w y je 
cha ł w ys łann ik  naszej re 
d a k c ji

Helena Stącel —  m ów i p ra - 
cow niczka C U S iK  w  M a rk o 
w e j, M aehejowa —  proszę, 
oto je j karta . N ie odstaw i
ła  jeszcze an i k ilogram a, a 
m a dostaw ić 80 kg  zboża.

A  o kogo wam  jeszcze cho
dzi? O Helenę H aw ro? — 
Jest. Ta m ia ła  dostaw ić 75 kg. 
D ostaw iła  wszystko.

Już w iem  o co chodzi, m ó
w i tow . Maehejowa. —  Hele
na Stącel i Helena Hfewro 
to  jedna i  ta sama osoba. 
W yszła za mąż i  dlatego zm ie
n iła  nazwisko...

Helena H aw ro  o trzym u je  
dw a wezwania. Jedno na 
sw oje panieńskie nazwisko, 
d rug ie  na nazw isko obecne. 
W ezwania dotyczą te j samej 
ilości g runtu , ale na jednym  
z n ićh H. Stącel ma 1.20 ha 
prze liczonych, na d rug im  H. 
Eawro 1.13. H . Stącel ma do- 

1 staw ić 83 kg zboża, H . H aw ro  
75 kg. I I .  Hawro zboże do
s taw iła , H . Stącel nie. A  prze
cież to jedna i  ta sama oso
ba. Je j druga , osoba tb w y 
tw ó r C U S iK -u , a raczej ba
łaganu panującego w  CU S iK  
w  M arkow e j.

W ypadek z I I .  H aw ro  moż
na uznać za drobną pom yłkę, 
a le  już  za pom yłkę nie moż
na uznać fak tu , że C U S iK  w  
M arko w e j n ie  przesia ł w e
zwań tila  35 chłopów  z gro
m ady Gać. Dopiero po in te r
w e n c ji sołtysa grom ady 35 
wezwań zostało rozesłanych 
w  późniejszym okresie.

Przeoczenie? — N ie! — B a
łagan. .«■

Jan H orn ik  z B ia łobok zło
ży ł podanie z prośbą o zm ia
nę dostaw m leka na żywiec. 
Powód —  k ro w y  się słabo 
do ją, a on ma dostawić jesz
cze 311 li tró w  m leka. Jan 
H orn ik  w  swym  podaniu nad
m ie n ił, że .w  pierwszym  
k w a rta le  br. dostaw ił 400 l i 
trów .

Na podaniu w id n ie je  adno
tac ja  delegata gminnego 
C U S iK  w  M arko w e j tow . Ł y -  
8zczar?a: „za ła tw ić  nega tyw 
nie, gdyż p ierw szy k w a rta ł nie 
lic zy  się do obow iązkowych 
do: taw  m leka“ .

Tow. Łyszczarz nie spojrza ł, 
że K om ikow i chodzi o zam ia
nę m leka na żyw iec, nie 
w n ik n ą ł w  isto tną treść po
dania, przeczyta ł w  n im  ty l-

Hz

ko ostatn ie zdanie i  stąd ta 
ka opinia.

Przeoczenie? —  N ie! —  Bez
duszność.

W ale ria  T ro jn a r z Gaci ma 
65 arów, an i m n ie j, an i w ię 
cej. A  tymczasem ob. T ro jn a r 
ju ż  od 49 roku  dostaje we
zwania p ła tn icze i  w y m ia ry  
dostaw n ie  z 65 arów , a z 
2 ha 10 arów. Skąd się to 
w zię ło  ob. T ro jn a r n ie  wie.

T ro jn a ro w a  składała poda
nie  do GRN o sprostowanie 

jn y ln ie  podanego areału. Po
ln ie było  podpisane przez 

wóch św iadków  i sołtysa. 
N ie pomogło W tedy T ro jn a ro 
wa poszła do GRN sama i  tu  
w  Referacie F inansowym  
usłyszała te słowa: „Ja k  g ro 
madą w am  przypisa ła, to 
niech gromada wypisze“ . Cho
dziło o to, że GRN wpisała 
areał g ru n tu  T ro jn a ro w é j na 
podstaw ie orzeczenia gro
m adzkie j ko m is ji k w a lif ik a 
cy jne j, k tó re  według op in ii 
sołtysa, przewodniczącego ko 
ła ŻM P  i  sąsiadów T ro jn a ro - 
w e j jest ca łkow ic ie  m ylne. 
Ponieważ w  Gaci mieszka 
k ilk a  rodzin  T ro jn a ró w  is t
n ie je  możliwość, że areał 
2.10 ha ziem i należy do inne j 
rodziny T ro jn a ró w  a nie do 
W , T ro jn a rcw e j. T ro jnarow a 
nie  dala jednakże za w yg ra 
ną. Posłała do GRN swojego 
zięcia. „M oże ty  po tra fisz tam  
to za ła tw ić — pow iedziała — 
bo ja  baba, n ie  chcą ze m ną 
gadać“ .

N iestety i zięć nie za ła tw ił.
T ro jn a ro w a  napisała drug ie  ’ 

podanie. Podanie p rz y ją ł je 
szcze w  m arcu br. k ie ro w n ik  
R eferatu Finansowego GRN 
w  M arko w e j i  do tego czasu 
nie  z a ła tw ił sprawy.

I  jeszcze jedna sprawa. 
T ro jn a ro w a  w  roku  1950 za-

przecież decydowanie o róż
nych sprawach naszej O jczyz
ny, to przecież W alka z wszel
k im i przeżytkam i, pozosta
łościam i, z tym  co ham uje 
nasze budow n ic tw o soc ja li
styczne. Każdy obywate l P o l
sk ie j Rzeczypospolitej L u do 
w e j, ma prawo do w spółrzą
dzenia kra jem , do decydowa
n ia  o jego losach i  dlatego 
praw o to należy w ykorzystać 
do bezwzględnego tęp ien ia 
b iu ro k ra c ji i zła.
Przed młodzieżą gm iny  M a r

kow a stp.ją poważne zadania. 
W aika ze złem, b iu ro k ra c ją  
i bezdusznością, w a lka  z tym  
co ham uje obow iązkowe do
staw y dla  państwa, pow inna 
stać się zasadniczym k ie ru n 
k iem  pracy m łodzieży. Jak 
dotąd an i w  Gaci, ani w całej 
gm in ie  M arkow a m łodzież nie 
p rza jaw ia  w  te j dziedzinie żad 
ne j działa lności, a zarząd k o 
ła  i  Zarząd G m inny  ZM P  nie 
bardzo Wiedzą ja k  się zabrać 
do te j sprawy. Diatego spra
w ą tą  m usi ja k  n a jrych le j za
jąć  się Zarząd P ow ia tow y 
Z M P  w  Przeworsku. In s tru k 
to rzy  tego Zarządu muszą 
częściej docierać do gm iny 
M arkow a, muszą baczniej w y 
s łuchiw ać zażaleń chłopów, 
nuszą  na każdym  k ro ku  po
kazywać środk i w a lk i z b iu 
rok ra c ją  i bezdusznością.
. W ierzym y, że Pow iatowa 
Rada Narodowa w  P rzew or
sku ja k  i  Pełnom ocnik Pow ia
tow y  C U S iK  równm ż w n ikną  
w' s ty l p racy podległych sobie 
in s ty tu c ji i  p rzyczyn ią się do 
ja k  najszybszego usunięcia 
prze jaw ów  n iech lu js tw a  i b iu 
ro k ra c ji.

L . JA N U S ZE W S K I

Wykorzystać turystykę w wycfiowaniu młodzieży
T urys tyka  w  naszym państw ie  ludow ym  staży masom 

pracu jącym ; stanow i ona poważny środek wychowania 
m łodzieży i m ob ilizac ji je j do w yda jn ie jsze j pracy dla roz
k w itu  i wzm ocnienia s iły  Ludo w e j O jczyzny.

„T y lk o  poznawszy sw ó j k ra j można owocnie dla niego p ra
cować“  — uczy ukochany wódz narodu polskiego i  p rzy ja - 
elel młodzieży, towarzysz B IE R U T .

U praw ian ie  tu ry s ty k i pozwa
la lep ie j poznawać nasz k ra j, 
jego .osiągnięcia w  budow nic
tw ie  socjalistycznym , jego h i
storię i zaby tk i ku ltu ra lne , 
piękno przyrody i życie lu 
dzi pracy. T u rys tyka  daje po
ważne m ożliwości k u ltu ra ln e 
go spędzenia czasu wolnego od 
pracy oraz podnoszenia tężyz
ny fizycznej — przygotow uje 
więc do pracy i do obrony.

W ładza ludowa gw arantu jąc 
rozw ój tu ry s ty k i w  a rtyku le  
59 K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rze
czypospolite j Ludow ej, uzna
ła ją  jako  is to tny element pra- 
w a obyw a te li do wypoczynku. 
Dzięki opiece P a rtii i Pań
stwa, ludowa tu rys tyka  roz
w ija  się coraz pom yśln ie j, o- 
garn ia jąc z roku  na ro k  coraz 
szersze masy pracujących i 
młodzieży.

Zw iązek M łodzieży Polskie j, 
którem u P artia  pow ierzyła  w y 
chowanie młodego pokolenia 
budowniczych socjalizm u, w i
nien w ięc ja k  najszerzej ko
rzystać ze wszystkich rodza
jó w  tu ry s ty k i dla wzbogacenia 
form  i  metod w  pracy z m ło
dzieżą. .

Dziewczęta i chłopcy marzą
o podróżach, o poznawaniu nie
znanych okolic, o pokonyw a
n iu  trudności w  górach i w  
terenie. M łodzi chcą zobaczyć 
rosnącą Nową Hutę i M D M  w  
W arszawie, chcą zobaczyć za
b y tk i K rakow a. W rocław ia, 
Szczecina i Gdańską, chcą po
znać T a try . Beskidy i Sude
ty, chcą też zw iedzić m alow 
nicze jeziora m azurskie i K a 
szuby. M łodzież lu b i szczycić 
się w yn ikam i przebytych k ilo -  

| m etrów : pieszo, na rowerze, 
i ka jaku czy nartach; znajom o- 
I ścią szczytów górskich, rzek,
I jez ior i m iast. A  ja k  często 
j m łody towarzysz, zachwycony 
I i porw any patosem w ie lk iego

budow nictw a socjalistycznego, 
z k tó rym  się spotkał „zwiedza
jąc Nową Hutę, Nowe Tychy, 
W arszawę czy Śląsk, zapragnie 
poświęcić swoje s iły  w łaśnie 
w  pracy na budowlach Planu 
6-letniego, w  kopa ln i lub  hu
cie.

Dlatego też jest celowym, 
aby koła Z M P  organizowały 
p rzy pomocy rad zakładowych, 
Z w iązku  Samopomocy Chłop
sk ie j, w ładz ośw iatowych i  Pol
skiego Tow arzystw a Turystycz
no - K rajoznawczego ja k  n a j
w ięcej wycieczek dla  m łodzie
ży w  celu zapoznania je j z o- 
c iagnięciam i budow nictw a so
cjalistycznego.

Masowe i  grupowe wyciecz
k i m łodzieży w  bliższe i  d a l
sze okolice są jedną z n a j
prostszych fo rm  up raw ian ia  
tu ry s ty k i. Is tn ie je  rów nież o l
b rzym i dzia ł różnorodnych 
fo rm  tźw. „ tu ry s ty k i k w a lif i
kow ane j“ . Jest to turystyką, 
piesza (nizinna i górska), rowe
rowa, ka jakow a i narciarska. 
U praw ia jąc ją , m łodzież zdo
byw a brązowe, srebrne i zło
te odznaki poszczególnych dy 
scyplin  tu ry s ty k i k w a lif ik o w a 
nej, a w ięc: Odznakę T u ry 
s tyk i Pieszej, Górską Odznakę 
Turystyczną, K olarska Odzna
kę Turystyczną, Odznakę T u 
ry s ty k i Kajakow ej- i  Górską 
i N iz inną Odznakę Narciarską.

K o la  i Zarządy ZM P-owskie 
w in n y  zachęcać m łodzież do 
zdobywania odznak tu rys tycz
nych, a ŹM P -ow cy po w in n i 
dążyć do przodow nictw a w  
ich  zdobywaniu. P T T K  o r
ganizuje przy swych (ko
łach) sekcje poszczególnych 
dyscyplin tu ry s ty k i k w a li
fikow ane j, k tó rych  zadaniem 
jest upraw ian ie  danej ga
łęzi tu ry s ty k i, w  ' oparciu  
o zdobywanie odnośnej od
znaki. Pożądanym jest, a-

WL EEPELIS
Sekretarz ZG P T T K

by w ie lu  ZM P-ow ców  nale
żało do tych sekcji P T T K  i 
up raw ia ło  czynnie turystykę. 
K o ło  ZM P. koło sportowe zrze
szenia, czy też LZS mogą ró w 
nież zdobywać odznaki tu ry 
styczne. Jest sprawą istotną, 
aby ja k  na jw ięce j m łodzieży 
tak ie  odznaki posiadało. P T TK , 
dla spopularyzowani a i u ła t
w ien ia  zdobywania odznak, 
organ izu je  różne im prezy ja k  
ra idy  turystyczne czy sp ływ y 
kajakowe. Tak np. w  1952 ro 
ku I  N a rc ia rsk i Raid T atrzań
sk i P T T K  b y ł pow iązany ze 
zdobywaniem  G órskie j Odzna
k i N a rc ia rsk :ej, a ra id y  piesze 
w  październiku: organizowane 
dla uczczenia Program u W y
borczego F rontu  Narodowego, 
b y ły  powiązane ze zdobywa
niem Odznaki T u ry s ty k i P ie
szej. Oczekujem y od Ż M P -ow - 
skieh organizacji, że wspóln ie 
z P T T K  będą one organizować 
w ięce j podobnych im prez i 
m obilizować m łodzież do b ra
nia  ja k  najliczniejszego w  nich
udziału.
“ Z bieżącego ro ku ’ m km y“ ju rż 

p rzyk łady  dobrej pracy ZM P 
w  te j dziedzinie. W ielu. ZM P- 
owców bra ło  udzia ł w  I  N a r
c ia rsk im  Raidzie Tatrzańskim , 
a ZM P -ow cy z Nowej H u ty  
za ję li w  n im  zaszczytne I 
m iejsce K rakow ska  organiza
cja ZM P, wspóln ie z Zarządem 
Okręgu P T T K  w  K rakow ie , 
zorganizowała pieszo - row ero- 
wo - m otorow y ra id dla uczcze
nia  Program u Wyborczego 
F ron tu  Nai-odowego do DUbia. 
Raid ten zakończył się wspa
nia łą  m anifestacją po lityczną; 
wzię ło w  n im  udzia ł około 700 
osób. Również w  innych m ia 
stach, np. w  Zaw ie rc iu  odbył 
się podobny ra id  z udziałem 
ok. 500 młodzieży.

P rzyk łady te wskazują, ja k  
można wykorzystać tu rys tykę  
w pracy z młodzieżą.

W  zbliżającym  się obecn!e 
okresie z im owym , na pierwszy

p ’an wysuwa się, na turaln ie , 
tu rys tyka  narciarska oraz te 
dziedziny pracy tu rys tyczno - 
krajoznawczej. k tóre można w  
zim ie realizować.

IV  lu ty m  1953 roku zostanie 
zorganizowany I I  N a rc iarsk i 
Raid P T T K  z udziałem 3.000 
uczestników. Raid ten będzie 
przebiegał w  Beskidach, a na 
metę ra idu  została wyznaczona 
W isła, Wstępem do kra jow e
go ra idu  będą loka lne ra i-  
dy narciarskie  organizowane 
P "zez Zarządy Okręgowe 
P TTK . Już niedługo zostanie 
opub likow any regu lam in  okre
śla jący zasady uczestnictwa w  
raidzie. Raid ten będzie na
tu ra ln ie  wym agał dużych przy
gotowań w  teren ie i poważnej 
pomocy ze strony młodzieży 
Śląska. K o ła  i  Zarządy ZM P- 
owskie w  obecnym sezonie z i
m ow ym  n iew ą tp liw ie  bardzie j 
n iż w  roku ub ieg łym  zaintere
sują się na leżytym  przygoto
waniem  drużyn na ra id : su
chą zaprawą zawodników, w y 
ekw ipow aniem  turystycznym , 
znalezieniem w łaściw ych form  
ag itac ji i pracy społecznej, u- 
żyterznych wśród ludności bes
k idzk ie j.

W  przygotowaniach do z i
m owej tu ry s ty k i poważne zna
czenie ma organizowanie sek
c ji tu ry s ty k i narc ia rsk ie j przy 
kołach i oddziałach P T TK , o 

‘k tó rych  wyżej już  by ła  mowa.
Sekcje te, obok przygotowań 

do ra idu, zajmą się sprawą 
szkolenia narciarskiego i • zdo
byw aniem  G órsk ie j i N iz inne j 
Odznaki N arc iarsk ie j. P lan na 
sezon zim ow y przew idu je  prze
szkolenie 5.000 narc iarzy - tu 
rystów  w  ośrodkach szkole 
n iowych P TTK . Zostaną u ru 
chomione wypożyczalnie nart 
i sprzętu turystycznego, które 
pomogą sekcjom w  szkoleniu 
na rc ia rsk im  i zdobywaniu od
znak.

Organizacje ZM P-owskie po
w in n y  zatroszczyć się oto, aby 
przede wszystkim  m łodzi ro 
botn icy z fab ryk , h u t i  innych 
zakładów  pracy, m łodzież z 
PG R-ów i  spó łdzielni p roduk
cyjnych, uczniowie, — zdoby

w a li oznaki tu ry s ty k i na rc ia r
sk ie j i  korzysta li ze szkolenia 
narciarskiego. Wszędzie tam, 
gdzie będą chętni, należy za
kładać sekcje tu ry s ty k i na r
c ia rsk ie j, aby upowszechnić tu  
rys tykę  i krajoznawstwo.

Obok intensywnych przygo
tow ań do sezonu tu rys tyk i na r
c ia rsk ie j. Zarządy Okręgow'e 
i Oddziały P T T K  organizują 
akcję odczytową, k tó re j ce
lem jest zapoznanie ludności z 
osiągnięciam i tu ry s ty k i ra 
dzieckie j i polskie j, z poszcze
gólnym i dyscyp linam i „ t u r y 
s tyk i k w a lif ik o w a n e j“ , z za
gadnien iam i ochrony przyrody, 
z re jonam i i m iejscowościam i 
godnym i zwiedzania itp. Z tych 
odczytów w inna korzystać w  
dużej mierze młodzież, a po
moc organizacji ZM P-ow skich 
jest tu  niezbędna.

W  okresie zim y bedzie czyn
nych w ic ie  schronisk tu ry  - 
stycznych, szczególnie w  re jo 
nach narciarskich. Trzeba, aby 
ZM P-ow skie organizacje, p ra
cujące na terenach, gdzie są 
schroniska, zaopiekowały się 
n im i tak, aby schroniska by ły  
należycie przygotowane na z i
mę. -Nasze schroniska posiada
ją  jeszcze Wiele braków  w  w y 
glądzie , zewnętrznym  ja k  i w y 
posażeniu. Słaba jest dotych
czas praca polityczno - propa
gandowa z tu rys tam i w  schro
niskach. S tała opieka kó ł Z M P - 
ow skich nad schroniskam i mo
że przyczynić się do popra
w ien ia  tego stanu rzeczy, 
poprzez wyw ieszanie w  schro
niskach gazetek ściennych, ak
tua lnych afiszy i haseł, orga
nizowanie w ieczorków k u ltu 
ra lnych  dla turystów , dbałość 
o dekorację l estetyczny w y 
gląd schroniska itp.

T urys tyka  i kra joznaw stw o 
stanowią bardzo szeroki i cie
kaw y odcinek działalności spo
łecznej.

T u rys tyka  daje wspaniałe 
m ożliwości dalszego zacieśnie
nia  w ięz i ZM P  z młodzieżą 
niezorganizowaną i tą drogą 
m obilizow ania je j do w yd a j
n ie jsze j pracy d la  Polski L u 
dowej.

chorowała. Robiono je j w 
szp ita lu  operację. Za sz.pital 
m usia ła zapłacić, bo ma prze
cież rzekom o gospodarstwo o 
wystarcza jącej przychodowo- 
ści —  2.10 ba. Ma, ale na 
papierze w GRN w  M arko 
w e j. I  T ro jna row a , aby za
p łac ić  za szpital. sprzedała 
10 a rów  swej ziemi.

Przeoczenie GRN? —  Nie! 
Bezduszność, b iu ro k ra c ja , zły, 
odpychający stosunek do czło
w ieka, k tó rem u przez trzy  la 
ta n ie  za ła tw ia się jego słusz
nych żądaii.

A  przecież tak  być nie po 
w inno  i tak  być nie może. 
K ażdy chłop, każdy in teresant 
m usi być za ła tw iany  sprawnie 
i  szybko, sprawa każdego m u 
si być ira fc iowana z pełnym  
zrozum ieniem  i odpow iedzia l
nością. In s ty tu c je  nadrzędne 
muszą w n ik liw ie j k o n tro lo 
wać pracę na swoim  terenie, 
surowo karać b iu rokra tów . 
A le  to n ic w ystarczy, aby w y 
p len ić  zlo, b iu rokrac ję , bez
duszny, lekceważący stosunek 
do człow ieka i  jego spraw, j 
nieodzowna jest zdecydowana j 
««stawa samych chłopów ! 
Postawa taka — to  aktyw ny 
udzia ł we w sze lk ie j walce ze i 
złem. Nie wystarczy bowiem 
biadoTć, lub  obrażać się na biu 
ro k ra łó w  i  b iu rokrac ję . Z 
w sze lk im i niedociągnięciam i 
trzeba walczyć, trzeba p u d ro 
wać wszystkich b iu rokra tów , 
trzeba pisać o ich  pracy do in 
s tanc ji zw ierzchnich, pow ia 
tow ych  bądź wojew ódzkich, j 
trzeba w  tak ich  wypadkach | 
zwracać się do P a rt ii i  re 
d a k c ji pism.

Trzeba w ytw arzać taką a t
mosferę, aby b iu ro k ra c i i 
wszyscy ci, w  k tó rych  pracy 
można spotkać bezduszność i 
lekceważący stosunek do ży- | 
y/o tnych spraw  chłopów, zdali I 
sobie sprawę, że nie ma d!a 
n ich  m iejsca w  naszych ip -  | 
sty tuc jach i urzędach, że po
stępowanie ich spotka zawsze j 
surowa kara.

Taka onin ia, posfarva, od
dzia ływ anie —• to przecież j 
udzia ł w  rządzeniu kra jem , to '

CZ Y  pamiętacie, przyjacie le , słowa „W arsza
w ia n k i“ ? W  żarze, w  bezkompromisowości 
je j słów błyska polska odwaga, co to tw o 
rzy ła  „R edu ty  O rdona“  i „W este rp la tte “ . 
V/ je j naw o ływ an iu  do robotniczego czy

nu — brzm i dumna świadomość klasy, k tó ra  już  
nie ulegnie w  walce.

■Ta jednak szczególnie lub ię  nucić albo gw iz 
dać przez zęby jedną je j zw rotkę. Ile k ro ć  ją  
wspomnę, noga sama w y b ija  raźn ie jszy tak t, rę 
ka żaczka s ę w  nieść i  nie straszne w tedy, to 
bie, człow ieku, zaw ieje czy huragany, deszcz czy 
m róz siarczysty. Żaden wróg. żadna ku la , żadna 
ludzka małość i podłość:

■— „Dziś, gdy roboczy lud ginie z głodu,
Zbrodnią  w rozkoszy tonąć ja k  w  błocie,
I  hańba temu, k to za naszą młodość 
Lęka się stanąć choć na szafocie!“

Mocne, piękne są słowa robotniczego poety 
Jest w  nich zaw arta jedna z w ie lk ich  prawd 
h is to r ii polskiego ruchu robotniczego. Te j p raw - 

| dy trzeba nam  się uczyć m yślą i  sercem całym. 
Tej praw dy strzec pow inn iśm y ja k  chorąży 
strzeże powierzonego sobie sztandaru.

A  prawda ta m ów i, iż od narodzenia sie ruchu 
robotniczego w  Polsce, rod  iego czerwonym i 
sztandaram i działało, w a lczyło  to wszystko, 
co patrzy ło  życiu prosto w  tw arz, co nie 
odwracało w s tyd liw ie  i tchó rz liw ie  oczu od 
jego^ kap ita lis tyczne j ohydy, co nie um yka ło  na 
m c izny wygodnictw a życiowego w  zamulałe 
zatoki egoizmu i sobkostwa, ale śm ia ło ,, z pod- I 
niesionym  czołem rw a ło  się do czynu — aby | 
sp raw ied liw y  b y ł św iat, aby jaśnie jsza była 
przyszłość.

I.

Jeśli spróbujem y, choć pobieżnie, przerzucić 
k a r tk i h is to r ii zaw ierające nazwiska wszystkich 
członków i  działaczy „W ie lk iego P ro le ta ria tu “  — 
jedna rzecz z m iejsca nieodparcie rzuci sie nam j 
w oczy: Jak dużo by ło  w  szeregach „W ie lk iego 1 
P ro le ta ria tu “ m łodzieży! |

Z a jrz y jm y  do carskich aktów  sadowych k o le j-  j 
nych procesów „P ro le ta r ia tu “ . Oto w iek w ie lu ! 
2 oskarżonych: 20, 21. 22, 24. 25 lat... Sam prze- j 
cięż L u d w ik  W aryńsk i w okresie na1buln!ej.«z«i 
swoje j działalności m ia ł la t zaledwie 29. K u n ic k ii 
24. N iew iele , bardzo niew ie le  ponad dwudziestkę j 
lic z y li sobie Rechniewski, M ańkow ski, Jattowtcz, I 
Kon.

Czyż jest w  tym  coś dziwnego? Nie. .W łaśnie 
młodości jest przede w szystkim  obcy i niena
w is tny  fałsz, k rzyw da ludzka, wyzysk.

W łaśnie młodość w  naszej h is to r ii stawała 
zawsze w  pierwszych szeregach walczących o so
c ja lizm  i b iła  się zażarcie, nieugięcie, do końca, 
o raz odnalezić-ną prawdę.

JERZY PJURKOWSKI M Ł O D Z I  „PRO
Stosunkowo nied ługo dzia ła ł „W ie lk i P ro le ta- 

r ia t “  —  a przecież jakże liczne echa, ja k  szeroki 
! odzew znalazły jego idee! M łode zapalone um y- 
I S,F i serca lgnę ły do jego organ izacyjnych sze

regów — i n ie  w aha ły  się „stanąć choć na sza
focie“ .

Jedna rzecz charakterystyczna była przy  tym  
ogrom nie: oto areszty, katorga, a nawet w idm o 
szubienicy nie p o tra f iły  zastraszyć pozostałych 
na wolności w  poszczerbionych szeregach. B ił 
w  „P ro le ta r ia t“  cios za ciosem. B u rżu az ja ’ p o l
ska, ten w ie lk i narodowy Judasz, skw ap liw ie  
wskazywała carsk im  oprawcom  najlepszych, 
na jdz ie ln ie jszych „P ro lo ta ria tczyków “  —* a oto 
na ich m iejsce w yra s ta li znowu ja k  spod ziemi 
ludzie, dotąd sto jący w  dalszych szeregach, p ra 
cujący w  dołowych ogniwach P a rtii. Oni to 
dzierzgali porwane n ic i organ izacyjne j łączności, 
zapełn ia li w y rw y  w  szeregach, mozolnie, u p o r
czyw ie u rucham ia li ta jne  drukarenk!. Bez w y 
tchnienia, z żarliw ością  i  w ytrw a łośc ią  n ies ły
chaną szerzyli w  klasie robotniczej, w narodzie 
idee rew olucyjne. M im o  stosunkowo ogromnej 
liczby aresztowań (około 300 — w  n iew ie lk im  
odstępie czasu), „P ro le ta r ia tu “  carska sfora 
szpicli i łapaczy nie p o tra fiła  powalić, głosu 
Idei „P ro le ta r ia tu “  nie po tra fiła  zagłuszyć.

Dlaczego tak  się działo?
' Działo się tak  przede w szystkim  dlatego, iż 
idea „P ro le ta r ia tu “ , idea re w o lu c ji socjalnej, 
idea socjalizm u znalazła potężny odzew w  k la 
sie ro b o tn icze j,. w  całym  ludzie po lskim .

Tam, gdzie docierał emisariusz „P ro le ta r ia tu “ 
— zawsze zna jdow a ł chętnych, uważnych s łu 
chaczy, a nierzadko i odważnych, bezkom pro
m isowych żołn ierzy robotniczej sprawy. Wśród 
nich .jakże w ie lu  m łodych robociarzy, studentów, 
rzem ieślników...

I I.

M łodzież ówczesna żyła i pracowała w  bardzo 
ciężkich w arunkach. Już w  dzieciństw ie dow ia
dywała się p raw dy o narodowej tragedii — 
z poszeptów o jców  i m atek, sióstr i braci. Już 
w dzieciństw ie uczyła się patrio tyzm u.

Jeden z m łodych „P ro lę ta ria tczyków “  tak  m ó
w i ł  o tym  na procesie krakow sk im  austriack ie
mu sędziemu o po lsk im  nazw isku:

„N ie  będziecie nas uczyć patriotyzmu, miłości 
ojczyzny. Socjal iści polscy uczyli się pa trio tyzmu  
od poranionych ojców i owdowia łych matek“ .

P raw dy podstawowej o walce klas, o paso- | 
ży tn ic tw ie  i zdradzie obszarników i kap ita lis tów , j 
uczyło robotnicze życie. N iepe łno le tn i robotn icy >

o trzym yw a li za godzinę pracy po 2 kop ie jk i, 
pracując 12— 14 godzin dziennie.

Zgierscy fab ryka nc i sukna otw arcie  ośw iad
czali, w  gruncie  rzeczy mocno przestraszeni cią
g łym  wrzeniem  w  fab rykach, że „n iech ty lk o  
zauważą u siebie spiski socjalistyczne, to będą 
w iedz ie li co m ają  rob ić  —  z m iejsca sprowadzą 
Kozaków“ . •

A le  ja k  to  często byw a z ludzką naturą, 
a zwłaszcza z ow ym i, ja k  m aw ia ł M arch lew ski 
„ po lsk im i , rogatym i duszami robociarsk iin i“ ,
każda próba te rro ru  czy gw a łtu  kończyła się 
jeszcze s iln ie jszym  poryw em  buntu, jeszcze w ię 
kszym wybuchem  p ro le ta riack ie j n ienaw iści do

Michał Ossowski

[ swych gnębicie li. Odnosiło się to szczególnie do 
' m łodych robo tn ików  — „P ro lę ta ria tczyków “ .

M łodość ma bowiem  i to  do siebie, że n ie  ty lk o  
na jżyw ie j odczuwa wszelką krzyw dę — ale 
z m iejsca czynnie odpowiada na n iesp raw ied li
wość, rzuca się do w a lk i ze złem.

I  oto w  m roźny, styczniowy św it wśród czw ór- 
k i skazańców obok poważnego, z pa tria rcha lną  
brodą Bardowskiego. obok Kun ick iego bladego, 
choć z dum nie odrzuconą głowa, szedł dw udzie
s todw uletn i M icha ł Ossowski. Tw arz m ia ł zacię
tą, mroczną od nienawiści. Do końca nie odezwał 
się ani słowem. Może ty lk o  w  m yś li pow tarza ł 
nazwy  ̂ da lekich bu rz liw ych  oceanów, wyśp 
w iecznie zielonych, p rzy lądków  dobrej i  złe j na
dziei, bo oprawcy biorąc go na śmierć, oderwali, 
wprost od nauk i geografii w  w ięziennej celi. T u 
ta j, w  X  P aw ilon ie  Ossowski uczył się na ma
pach odna jdyw ać nieznane dalekie nazwy. A le  
w  życiu Ossowski dawno ju ż  odnalazł swój kurs 
i szedł n im  wśród rew o lucy jnych  sztormów do 

, celu. I  choć nie żeglował z Kolum bem  czy M a
gellanem, ale z W aryńskim  i K un ick im , w iedzia ł 

i dobrze, że w łaśnie jego śm ierte lna m arszruta 
! doprowadzi jego towarzyszy, cały p ro le ta ria t 

po lsk i do poznania całej mądrości ludzk ie j, do 
odkrycia  przed ludźm i całego piękna i  sensu 
przyrody.

W iedzia ł on dobrze bowiem , iż choć łu p in kę  
jego życia rozw a lił w róg, p rzy jdą  hm i m ą
drzejsi, s iln ie js i o ich w a lkę  i śm ierć — j  zbu
du ją  łódź potężną i pancerną, k tó re j załoga 
u ja rzm i Sztormy i burze — osiągnie przystań 
robotniczego zwycięstwa.

Co doprowadziło Ossowskiego pod szubienicz- 
ny stryk? W alka ze złem najgorszym  dla ludzi 
pozostających w  walce. W alka ze złem kąsają
cym ja k  żm ija  niespodzianie i śm ierte ln ie 
w  m rokach konspirac ji. W alka ze zdradą we 
w łasnych szeregach, w a lka z prowokacją.
A  z tym  „P ro le ta r ia t“  rozp raw ia ł się bezlitośnie, 
Ossowski dokonał zamachu ha jednego z n a j-  
podłejśzych, Skrżypczyńskiego. 6  rok m łodszy 
od niego, barczysty tkacz, ze Zgierza, Janek 
P ie trus ińsk i, rozp raw ił się z Helszerem. Sam 
jednak padł o fia rą  innego ło tra , Pacanowskiego.

P ie tru s iń sk i b y ł osta tn im  skazańcem z pam ię t
nej czw órk i „P ro le ta r ia tu “ . W stępował na szu
bienicę po Ossowskim. W czoraj, k iedy wzyw ano 
go do kance la rii w ięziennej, zn ie c ie rp liw ił się 
bardzo, bo w łaśnie b y ł w  trakc ie  rozgryw an ia  . 
p a rtii szachów i  jego obecny ruch m ia ł bedaj 
decydujące znaczenie dla całej p a rtii. Wychodząc



Z akcji wykopkowej

Męstwo junaczek 388 brygady
N a polach PGR Rogoźnik w  

powiecie Legnica pracuje 388 
brygada żeńska SP.

Junaczki pracują p rzy w y -  
kopkach buraków . Praca jest 
ciężka. B u ty  oblepia czarna, 
tłus ta  ziemia i  nogi grzęzną w  
n ie j po kostk i. Po ta k im  grun
cie trudn o  jest nawet chodzić 
—  ale dziewczęta z 383 brygady 
nie  ty lk o  chodzą, ale wprost 
biegają, by ja k  na jszybciej w y 
kopać bu rak i, k tó re  pozostały 
Jeszcze na obszarze 9 ha. Dziew
częta w  zielonych watowanych 
ku fa jka ch  i tak ich  samych spod
n iach pracują zawzięcie i  w y 
trw a le . To nic, że ręce bolą od 
w ide łek to nic, że trudno nieraz 
schylać się, a nogi oblepione 
sa chw ytliw ą , n iby  k le j, g lin ia 
stą mazią. Wiedzą, że na ich 
pracę czeka k ra j, że nie mogą 
zostawić na polu ani jednego 
buraka. Dlatego w łaśnie, m im o 
że m iną! już  te rm in  ich służby 
w  brygadzie, pozostały jeszcze, 
by  dokończyć te j p iln e j ł  n ie- 
cie rp iącej zw łok i pracy.

(Inform acja własna)

B u ra k i przecież nie mogą zo
stać na polu — m ów iły .

X oto pracują. Na przedzie 
schylone trzy  junaczk i — • to 
Zofia Koniecka, Teresa Bona i 
Wanda Stefan — wszystkie trzy 
z pow ia tu  Swiccie, có rk i m ało
ro lnych chłopów. Za n im i w  

, ślad podąża następna czwórka: 
•Tanina Jeziorowska i Teresa 
W róbel — zetempówki — oraz 

! W itkow ska 1 N iko ła jew . Za ta 
czwórką postępuje ju ż  cały 
fro n t junaczek.

Brygadzistka W ałe ria  Proszek 
iest zadowolona z pracy swoich 
koleżanek. P racują dobrze i  o- 
fis rn ie . Na dowód opowiedziała 
następującą h istorię :

„Tego dnia spadł śnieg. 
Dziewczęta w y jecha ły  do pracy 
w  PGR Pawłowice. Aż straszno 
było  w yjść w  pole na taką po
godę. Nawet k ie ro w n ik  PGR-u 
nie nalegał żeby tego dnia p ra -

i eować. A le  oto zw róciła  się do 
I niego tow. Jeziorkowska — ży- 
! wa, wesoła dziewczyna, która  
zawsze ma w iele do powiedze- 

j  ni a, wszędzie ja k  to m ów ią, lu b i 
w trąc ić  swoje trzy  grosze, w  

| pracy zawsze przoduje:
j — No co, k ie ro w n iku  — posz- 

libyście  z nam i dzisiaj popra
cować?

— A  w y  pójdziecie?
— A  m y pójdziem y.
I  rzeczywiście poszła. N a j

przód ona, później k ie row n ik , 
| za n im i caiy p lu ton.
| Tego dnia junaczk i w ykona ły  

220 procent no rm y.“
T akich  w ypadków  by ło  w ię 

cej. O fiarność przeradza się n ie - 
J raz w  bohaterstwo.

M łode p ion ie rk i, junaczki 
; 388-ej brygady z, honorem speł- 
| n ia ją  swoje obow iązki.

L . J.

¿firn mają ko^mpmdmoi z
O nowicjuszach w zespole 

„Hoiowss©" słów kilka
Zdawało by się. że zespołowi 

I pieśni i tańca trudno  będzie 
| poszczycić się osiągnięciam i w 
I w ykonyw an iu  p lanów produk- 
j cyjnyeh. Jednak tak  nie jest — 
| i m y, członkow ie zespołu „M a j 
! zowsze“  nie pozostajemy w  ty -  
j !e za in n y m i zakładam i pracy.

| P rodukcja  naszego zespołu — 
to występy, M y wnosim y ze so- 

| bą radość i > odpoczynek, nasza 
j piosenka i tapiec zachęca do 
pracy.

Zespół nasz w ykona ł do koń
ca miesiąca października ponad 

i 269 proc. zaplanowanych Kon- 
I eertćw. -W ilości w idzów  osiąg- 
j nę liśm y ponad 1 300 proc.

Zespół nasz spe łn ił też poważ- 
! ną ro lę  po lityczną w  akc ji w y - 
j borczęi. dając w ie le  koncertów  
i dla robo tn ików  i chłopów. N ie- 
; raz. b y ły  złe w a ru n k i pracy, je - 
| dnąk pokonaliśm y te trudności,
: a uśmiech i radość publiczności 
: była i jest d la  nas najw iększą 
nagrodą.

Ludow ych. Lecz to w  przyszło-
! ści.

A  teraz chcia łby podzielić się 
z w am i k łopo tam i naszego ze- 

: społu, a zwłaszcza jednym , k tó 
ry  ciągnie się od dłuższego cza- 

■ su i urós ł ju ż  do rozm iarów  
: problem u.

Tym  kłopotem  -— to sprawa
i nowicjuszy.

Now icjusz —  każdy z . was 
1 odpowie —  to człow iek nowo- 
; p rzy ję ty  do zespołu.' Określenie 
; najprostsze. Lecz niestety u nas 
zostało bardzo zagmatwane. No. 

j  bo trudno  nazwać nowicjuszem  
kogoś, k to  jest u nas pół roku 

| i  d łuże j i do zespołu nie na- 
| leży. A  tak ich  jest u nas w ie - 
• lu . Początkowo now icjusz prze- 
, byw a trzym iesięczną próbę, 
j k tó ra  ma zadecydować o jego 
zdolnościach artystycznych, ale 

| choć pedagodzy m ówią, że ma 
i te zdolności —  nie ma się, n im  
j kto  zajać: do zespołu n :e nale- 
! ży, w  koncertach udzia łu nie 
bierze i... n ik t go nie zna i

'Wiesław Szczątkówski — ko- 
\ respondent z Państwowego Ze- 
j społu Pieśni i  Tańca „Mazow-  
i sze":

j do zespołu się nie nadają.
Chciałbym  zapytać, co zrobiło 

j kolo ZM P, co zrob iło k ie ro w 
n ic tw o artystyczne, aby na 

j p rzyk ład  koledzy Franciszek 
| M iecm ikow sk i, A nna G rabow 
ska, Jan M adej i w ie lu  innych 

. s ta li się ludźm i zdolnym i do 
! p rodukcji, aby tnogii pow ięk-

Brygada zbrojarzy  
tow . Stolarskiego dom aga się 

od kierownictwa budowy
zapew nienia

Każdy z nas pamięta brygadę 
i tow. Stolarskiego  sprzed 22 lip — 
: ca. Brygada ta w tedy m ia ła  nie 
małe osiągnięcia produkcyjne 
Zawdzięczała je  dobre j organi
zacji pracy, zgranemu ko lek ty 
wow i i ścisłej współpracy z k ie - 
row n ic tw em  budowy.

K ie row n icy  budowy, tow a
rzysze Dom anowski i Sżkiłona 

i stale kon tak tow a li się z bryga
dz is ta m i. uważnie słuchali ich 
i uwag. B rygada wjjj-abia ła w te- 
! dy przeciętnie 280 proc. normy.

Brygada zbro jarska tow. Ste- 
] lars,kiego pracu je  systemem
dw ójkow ym , to znaczy w ykw a 
lifiko w a n y  zbro jarz wraz z pod
ręcznym. Przy tak ie j organiza-

frontu pracy
w  te rm in ie  wprowadzić się d *  
pięknych, jasnych izb.

Obecnie brygada pracuje na 
nowej budowie. K ie row n ik iem  
iest ob. Draba, k tó ry  nie ty lko , 
że nie troszczy się o ludzi, lecz 
także nie przygotow uje fro n tu  
pracy.

K ie ro w n ik  ten wcale nie słu
cha słusznych uwag brygadzi
stów i robotn ików . Zdarza zię 
często, że w  ciągu dwóch tygod
n i brygada ma od 4 — 5 dn i
przestoju.

Jeśli k tó ryś  z robotn ików  w i
dz! błędy w  pracy k ie row n ika  
i zw róci mu uwagę, to ten za
zwyczaj odpowiada — mnie się 
tak podoba i robie, a zresztą n i*

Czy w szkole można być pionierem?
B yło  to około dwóch la t te

mu, k iedy Zbyszek G łow acki 
chodził do dziew iąte j klasy.

...w klasie panowała zupełna 
cisza. W okół pochyleni ucznio
wie... Odbywa się w łaśnie k la 
sówka z fiz yk i.

Gdy na, ko ry ta rzu  rozległ się 
dzwonek oznajm iający koniec 
le k c ji, jeden z uczniów', trzym a
jąc  w  ręku zadanie, w y c h y lił się 
z ła w k i i zaczął porów nywać je 
z zadaniem siedzącego obok ko
legi. I  w  te j c h w ili rozległ się 
głos profesora:

— G łow acki oddaj klasówkę.
Cały zaczerwieniony i  zaw sty

dzony Zbyszek G łow acki usiad ł 
w  ław'ce...

Gdy po k ilk u  dniach o trzy 
m a ł z powrotem  klasówkę w id 
n ia ły  na n ie j dw a dopiski: je 
den starannie w yka lig ra fow a 
n y  „b. dobrze“  b y ł przekreślony, 
a obok niego w id n ia ł drug i 
„niedostatecznie". Zadanie Z by 
szka było  zrobione dobrze „ale 
w idocznie nie um ia łem  dobrze, 
skoro zacząłem ściągać i  spraw 
dzać z innym  zadaniem" — po
w iedz ia ł sobie wówczas Z by
szek. Od te j pory Zbyszek G ło
w ack i chociaż m inę ły  ju ż  dwa 
la ta , chociaż jest już  w  X I-e j 
klasie, nie o trzym ał an i razu 
stopnia niedostatecznego.,

Zbyszek jest ta k i: gdy coś 
idz ie  mu trudno, gdy czegoś nie 
um ie — w tedy szybko zapada 
postanowienie: „trzeba się tego 
nauczyć bardzo dobrze“ . I  w  
k ró tk im  czasie postanowienie 
jest zrealizowane.

Gdy zapytacie na terenie szko
ły  im. T. Ite jtana  o G łow ackie
go wskaże go wam  każdy — 
przecież to duma szkoły, nie ty l 
ko bardzo dobry uczeń, ale ró 
wnież dobry sportowiec. M a re 
ko rd  szkoły w  skoku W da l i w 
tró jskoku , jest członkiem  szkol
ne j reprezentacji w  ping-pongu, 
siatkówce i  koszykówce.

A le  nie ty lk o  dlatego, że jest 
dobrym  sportowcem —  znają 
Zbyszka w  szkole. Zna ją  Z by
szka i cenią koledzy i  -wycho
w aw cy przede wszystkim  d late
go, że jest przodu jącym  uczniem 
i  dobrym  kolegą.

O t np. ma Zbyszek w' sobie 
taką cechę: je ś li będzie odpo
w iada ł i poczuje, że n ieca łkow i
cie opanował tem at — to wów
czas i  nauczyciel i  uczniow ie

wiedzą, że na następnej le k c j i ! 
zgłosi się do odpowiedzi po w tó r
nie. ,  j

M yślic ie  może że Zbyszek to | 
i ja k iś  m ól książkowy, k tó ry  j 
„n ic , ty lk o  k u je “ ? Jeśli tak. to 
naprawdę m y lic ie  się. Jak ju ż  i 

] w iecie, Zbyszek jest jednym  z; 
i najlepszych sportowców w  sżko-: 
| le. Chodzi do. k ina, do te a tru .; 
| a przytem  pomaga w  nauce j 
| słabszym od siebie kolegom ja k  ; 
| np. K onradow i Z ie lińskiem u, j 
| k tó rem u pomógł lep ie j opano-1 
Wać m atem atykę i  fizykę.

Zbyszek należy do tego ro- j 
i dza ju ludzi, k tó rzy  — je ś li p rzy | 
j stępują do ja k ie jś  pracy —  to j 
! w k łada ją  w nią  cały zapał i  j 
| wysiłek, niczemu nie poświęca- 
|  ją  się połowicznie. Dlatego wda- j 
[ śnić p o tra fi Zbyszek wszędzie, j 
| gdzie się znajdzie —  przodo- 
j wać, być W pierwszym  szeregu.

ciu. uczy go iść w łaściw ą dro- . 
gą — jego gorąca m iłość do 
Ludow ej O jczyzny. M iłość, k to - ; 
rą Zbyszek dokum entu je  czy -1 
nem I dlatego Z b ign iew  G io - : 
w acki nic ugina się. nie ustę
pu je przed trudnościam i, lecz 
wychodzi im  naprzeciw, tamie i 
usuwa je ze swoje j drogi.

| Gdy zaczął pomagać w  nauce f 
Z ie lińsk iem u — ten b y ł bardzo i 

j „zaniedbany“ , nie um ia ł w ie lu  j 
j podstawowych rzeczy. W tedy j 
i Zbyszek postanowił, że m usi j 
' Konrada wyciągnąć. I  Zbyszek 
I n ie  żałował pracy i czasu. A I 
i dziś — Konrad Z ie lińsk i, mi-1 
| mo że nie należy jeszcze do j 
j najlepszych — uczy się ju ż  zna- j 
| Cżnie lep ie j.

Ten zapał i koleżeńskość zje
dnują Zbyszkow i sympatię i 

I szacunek kolegów i profesorów, i
Również w  domu Zbyszek 

! nie zapomina o tym , że jest 
j ZM P-owcem , pomaga matce w  i 
I pracach dom owych i  gospoda;-- i 
! Skich —  m atka dum na jest ze j 
| Zbyszka. „D o bry  syn i dobry u- 
| ezeń" — m ów i.
j M óg łby ktoś powiedzieć, że j 
i Zbyszek G łow ack i — to wido-1 
) cznie ja k iś  n iezw ykle  zdolny) 
j człow iek, żę wszystko przycho- j 
| dzi mu z łatwością, że nie napo- i 
) tyka  w  nauce trudności. A  | 
przecież tak  nie jest. Wszyst
k ie  swoje sukcesy zawdzięcza 
Zbyszek o fia rne j i  wytężonej 
pracy. Zbyszek jest ZM P-ow 
cem, jest ak tyw is tą  naszej or- j 
ganizacji —  członkiem  Zarżą-1 
du koła klasowego ZMP. X po
stawa Zbyszka wobec życia, je 
go dobra nauka, o fia rna  pfaca) 
Społeczna, Stosunek do ko leg ów ) 
i rodziców — to wszystko Wy
p ływ a ze zrozumienia, że tak i 
w łaśnie pow in ien być ZM P-o- 
wieć. K ie ru je  Zbyszkiem  w  ż.y-

S łcwo ..p ion ie r" jest dziś na 
ustach całego k ra ju , młodzież 
z fa b ryk  i wsi podejm uje ha
sło zaciągu pionierskiego. N a j
lepsi. na jodw ażnie js i m łodzi lu  
dzie idą tam, gdzie na jtrud n ie j, 
gdzie na jw ięce j potrzeba mio- 
dz.ieńczego w ys iłku  i zapału.

Tak. pruca w  kopa ln i, w  h u 
cie. czy w  innym  w ie lk im  za
k ładzie przem ysłow ym , w a lka 
o plan. pokonywanie trudności, 
często w a lka  z żyw io łem  — to 
co innego —  m ów i często m ło
dzież ze szkół. — A  czy w  szko
le można być pionierem?

Przeczytaliście powyżej o 
Zbign iew ie  G łow ackim . Jak 
W am się zdaje, czy Zbyszek 
zasługuje na m iano p ion iera w  i 
sr,ko’e? N».piszcie do redakcji, 
czy w  Waszej szkole są podob
n i do Zbyszka chłopcy i  dziew
częta.

M . G.

Obecnie przygotow ujem y się 
pod k ie row n ic tw em  dyr. Sy- 
g ie tym kiego do nowego poważ
nego występu, k tó ry  dam y w  
W iedniu w  czasie Kongresu 
P oko ju— a po tym  czeka nas 
w y jazd  do b lisk ich  przy jac ió ł, 
choć w’ daleką drogę — do Chin

Młodzież szkolno uroczyści© 
obchodzi Mś©sśqc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W  ramach Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej 
w  sali k ina  „Z n icz " w  Kozienicach odbyła się uroczysta w ie
czernica pod hasłem „P rzy jaźń".

W iecżornicę tę zorganizowała młodzież szkolna wraz z gronem 
nauczycielskim  z G im n. Ogóln. i L iceum  Pedagogicznego z Ko
zienic.

Na program  w ieczorn icy z łożyły się radzieckie i polskie pie
śni, tańce ludowe i recytacje. Pokazy g im nastyk i plastycznej 
da ły dziewczęta z L iceum  Pedagogicznego. W czasie tańca grała 
o rk iestra  Wojskowa.

Na zabawie w iele było  pieśni, satyry i humoru.
W iecżornicę zakończyło przem ówienie przedstaw icie la grona 

nauczycielskie#'-', k tó ry  wskazał na głębokie uczucie przyjaźn i 
łączące m łodzież p .luką z młodzieżą Zw iązku Radzieckiego.

Korespondent TAD EU SZ SZULC 
Kozienice

! n ik t  się n im  nie interesuje. 
| N ik t nie dba o to. aby stał się 
j ja k  najprędzej w yd a jn y  w  swej 
pracy artystycznej, albo gdy się 
nie nadaje, nie tra c ił czasu. 
w ró c ił do szkoły, uczył się i 

\ zdobywał inny ' zawód. A  w ie- 
| lu  kandydatów  do naszego ze- 
: społu, porzuciło szkołę i teraz 
1 trw a  całe miesiące w bezczyn- 
I nym  oczekiwaniu. Jest to prze
cież bardzo szkodliwe dla tych 
ludzi, dem ora lizu je  ich.

Co zrobić, gdy nawtet w  w y 
padku uznania zdólności no w i
cjusza przez rade pedagogiczną 
— są pewne, i w  te j c h w ili w y 
dają m i się bardzo poważne o- 

| pory w  naszym k ie row n ictw ie . 
! k tó re  nie za jm uje się losem 
I kandydatów  zakw alifikow anych 
| do zespołu? N ow i koledzy ba r- 
I dzo by zespół i jakość wystę- 
] pów wzm ocnili, bo m am y na 
; p rzyk ład  taką sytuację, że czę- 
I sto c i sami członkowie zespo- 
I łu  w  czasie koncertu i śpiewają 
J i tańczą, a na tym  c ie rp i jedno 
| i drugie.

B o li nas to bardzo, że tak i 
I polega luty koleżanka, którzy 
) zgłosili sie do naszego zespołu, 
czasem siedzi bezczynnie przez 

i rok, a potem m ów i się im., iz

szyć nasz zespół lub  zastąpić 
innych? Czym tłum aczyć to, że 
jedni (ale n ie liczni), pó dwóch 
miesiącach wchodzą do reper
tuaru, a drudzy (i łych jest du 
żo). czekają rok  baz jak iego
ko lw iek  rezultatu? Czy k ie ro w 
nictw o nasze w ie. ilu  .jest ludzi, 
k tórzy  sa z nam i rok j d łuże j 
i n ik t z d y re kc ji ich nie Zna — 
’os, n ic słyszał o nich? Przecież 
wszyscy pow inniśm y dbać o 
dobro zespołu. D latego też sta
w iam y tę kwestię wobec koła 
ZM P i k ie row n ic tw a  zespołu.

Uważam, że pow inniśm y 
wszyscy otoczyć opieką nowych, 
m łodych kolegów, ż,c jesteśmy 
Odpowiedzialni za to, aby dać 
im  możność ja k  najszybszego 
Włączenia sie do naszej pracy.

Myślę, że sprawa ta poruszo
na na naradzie korespondentów 
warszawskich „Sztandaru M ło 
dych" przyczyni się za pośred
n ictw em  naszego m łodzieżowe
go pisma do lik w id a c ji zła.

Korespondent
W IE S ŁA W  SZCZO TKO W SKI

Państwow y Zespół P ieśni 
i  Tańca „Mazowsze"

i

!

LETARIATCZYCY" | roku trw a  je j pobyt w  Cytadeli. M aria  z dnia )
! na dzień słabnie w  cfczach. ale ty lk o  w iędnie i 
; ciało, ty lk o  coraz bledsza, n ie ledw ie przezroczy- 
! sta staje się twarz, ty lk o  coraz głębiej wpadają 
i m łodej dziewczynie oczy. W ola w y trw a n ia  przy 

swoim, pogarda milcząca dla wroga — rośnie. ‘
więc, zapowiedział Swemu p rzec iw n ikow i, że za
raz w róci, aby dokończyć, że ańi m yś li podda
wać się, że będzie w a lczył do końca...

I  oto wychodzi razem z towarzyszam i wpęofJ 
pod szubieniczne drzewo... A le  i  tu ta j Janek nie 
podda się, nie zawiedzie. Staje przed n im  op raw 
ca B rok, p rokura to r, żandarm erii. Ze zwierzęcą 
ciekawością w  oczach. Jańek do jrzy  wszystko: 
z twarzą zapiekłą n ienaw iścią będzie m ów ił 
carskim  sługusom do końca, co o nich sądzi. 
A  są to słowa robociarskie, szorstkie, tra fia jące  
w  samo sedno.

Tak um ie ra li dw aj m łodzi „P ro le taria tczycy". 
A le  w a rto  tu ta j przypomnieć, iż dó pierwszych 
czterech szubienic doszlusowała w kró tce  pią
ta. Zaw is ł na n ie j m łody, ś lu s a fi warszawski, 
W ładysław  Kow alew ski. On to b y ł ostatnim, 
karzącym  ram ieniem  P a rtii. K ilk a k ro tn ie , Wy
trw a le  czatował ńa P ińskiego, k tó ry  w yd a ł licz 
ną grupę „P ro le ta ria tczyków “  ze wspaniałą 
dziewczyną dw udziestodwuletn ią M arią  Bohu
szowie? na czele. M łody robo tn ik  dopadł P ińsk ie
go w  A le jach Jerozolim skich i ra n ił wystrzałem  
z pisto letu. Kowalewskiego aresztowano i pow ie
szono. A le  n ie  powiesi Się ide i, n ió  zabije r&ż 
zorganizowanej robotniczej p a rtii,  k tó ra  -wyro
sła z bólu, 7. pragnień, z m ęki, z krw-i serdecznej 
całego ludu. „P ro le ta r ia t"  bow iem  to  nie garść 
spiskowców, szlachetna i prawa, ale jakże czę
sto nie potra fiąca pięknych ró jeń  zamienić 
w  skuteczny czyn. „P ro le ta r ia t"  od pierwszej 
c h w ili rozum ie i  w ierzy, iż re w o lu c ji dokońać 
mogą świadom ie ogromne masy ludowe. T y lko  
one są zdolne zburzyć tro ń y  sam owładztwa.
przygwoździć do ziem i i połamać pałasze i  ba
gnety, żołdackie, skręcić ośtateczńie k a rk  Zło
tego cielca kap ita łu .

P a rtia  nie m ia ła  niczego do ukryw an ia  przed 
narodem. Z podniesionym  czołem, jasno i Wy
raźnie m ów iła  o swojej idei, o praktycznych 
czekających na urzeczyw istn ien ie celach i żąda
niach. I  tu ta j k ry je  się owa ta jem nica n iezw y
k łe j żywotności P a rtii,  prom ien iu jące j s iły  je j 
idei.

P artia  wyrosła  z ludu, z jego w ie lk ich  rew o lu 
cy jnych tra d y c ji narodowych, pa rtia  praw dy 
narodowej, skupiająca w  swych szeregach n a j
lepszych, najszlachetniejszych ludzi swojego 
pokolenia — oto czym b y ł „P ro le ta ria t". Nadzie
ją  i drogowskazem, „pom ostem  między dawnymi 
i nouiymi laty“. K rw ią  Z k rw i i kością z kości 
wszystkiego co było  spraw iedliwe, praw dziw ie 
człowiecze w  naszej h is to rii, co gnębione i  pon i

żane zwierzęco częstokroć przez W ielmożów i pa
nów  ̂ swoich i  obcych, rw a ło  się n iepow strzy
manie do wolności, do św iatła, do ludzkiego 
życia.

Dlatego „P ro le taria t.“  p o tra f ił p rzy jm ow ać cio
sy, i m im o u tra ty  dziesią tków swoich na jle p 
szych działacz}', odradzał się niezmordowanie.

K iedy pada pierwszy strasz liw y cios i zostają 
aresztowani W aryński, Dulęba z towarzyszam i 
— na ich miejsce przychodzi K u n ic k i i Rech- 
n iewski. K ie dy  z ko le i i ich żandarm ski ku ła k  
wpycha do cel -warszawskiego X  P aw ilonu — 
Zjawia się Janowńez z towarzyszam i. Dudzie, do 
niedawna z „organizacyjnego do łu", w  chw ilach 
próby nie  zawodzą, prowadzą rew o lucy jną  ro 
botę dalej.

N a jw ym ow nie jszym  pod tym  względem przy-

M aria Bohuszewicz

kładem  jest postać dw udziestodwuletn ie j dziew 
czyny o stanowczych, choć całkiem  dziecinnych ) 
ustach, z zawadiacką grzyw ką w łosów  spadają- j 
cą aż na czoło — postać M a rii Bohuszewicz. Ona ) 
to z kole i po trag icznych strzałach w  m leczarń; i 
Hennebergą. k ie d y  „w p a d ł"  Janow ic*, stała się | 
duszą organizacyjne j roboty. Była ona wnucz
ką.Tadeusza Kościuszki i starzy rcbocinrze w a r- 

) łzawscy nazw ali ją  pieszczotliw ie „córą  kościusz- ) 
kowską“ .

W iele p ięknych, wzruszających rzeczy można j 
napisać o tym , w  ja k i sposób ta m łodziu tka  [ 
dziewczyna doszła do P a rtii, do ukochania pro - ; 
le ta riack ie j idei. N ie jest jednak m oim  zam ia- I 

| rem dawać b iog ra fii. Postać Bohtiszewiczówny i 
jest przede wszystkim  interesująca jako wzór | 
m łodej, w yb itne j dzia łaczki pa rty jne j. Ossowski. 
P ie trus ińsk i, K ow a lew sk i — to przede wszyst
k im  bo jow i, n ieugięci żołnierze pro le tariaccy, j 
Bohuazewiczówna, to przyk ład jednocześnie i 

J i g łównie na to, ja k  w ie le  n ieprzeciętnych ) 
| uzdolnień przywódczych, ja k  w iele pasji orga- 
| n izatorsk ie j m ie li w  sobie m łodziu tcy, ż a r liw i I 

działacze „P ro le ta r ia tu “ .
Co cechowało Bohuszewiczównę, skromną j 

| warszawską nauczycielkę, o wspaniałym  umyśle ) 
i i sercu?

W ytrw ałość, nieugiętóść w  działaniu. Uporczy- ) 
i weść w  osiąganiu w yznaczonych przez organ i- )
) zaeję celów. Można by piękne opow iadanie na- i 

pisać o tym , ja k  zawzięta M arysia usiłow ała w y - 
; dać szósty num er pisma — organu p a rtii.

Ona to przecież zorganizowała i k ie rowała 
pierwszą dem onstracją robotniczą warszawskich 

; bezrobotnych.
Na je j głowie, w  je j rękach spoczywała sieć i 

łączności. Ona czuwała nad tym . sby nie zamie- 
i pała praca w  pozostałych robotniczych kółkach. | 
j Ona też by ła  duszą przygotowań do czynionej 

próby ucieczki z C ytadeli L u dw ika  W aryńskiego j 
i  towarzyszy. Niestety, zdrada zniweczyła 
wszystko. I  za n ią  zam yka ją się w ro ta  Cytą- i 
dęli. I  ona dostaje się w  ręce oprawców.

Tak, ale co innego jest człowieka uw ięzić, a co j 
innego złamać. Żaden żandarm nie spęta m yśli 
ludzk ie j, nie uciszy żarliwego bicia serca. Od po
czątku M arysia narażona jest na bolesne szy
kany. Od pierwszego dnia poznaje,>€b to znaczy 
męka, Już podczas re w iz ji trzy  godziny trzym ają  ! 
ją  nago w  w ięziennej celi, w rzuca ją  do karceru. 
N ie szczędzą razów. M łoda dziewczyna zacina 
się. M ilczy, odm awia wszelkich zeznań. To do
prowadza do wściekłości żandarmów. Półtora i

V/ końcu przychodzi w y ro k : zsyłka na kran iec i 
Sybiru, do k ra ju  B uria tów . Rozpoczyna się j 
ostatnia męczeńską podróż etapem z garstką 
towarzyszy. A le  w  m ia rę  up ływ u czasu coraz ! 
bardziej m aleje wygnańcza garstka. Ciężkie | 
przeżycia, ciężkie tru d y  podróży koszą bezlito- j 
śnie życie ludzkie. Na k tó rym ś z etapów dobiera j 
się łapczyw ie do wycieńczonych cia ł epidemia — I 
'ty fus  p lam isty.

M aria , k tó ra  ostatkiem  w o li przezwyciężała 
tru d y  podróży, pada jako jedna z pierwszych i 
o fia r te j s trasz liw ej zarazy. Późną jesionią 1387 i 
roku zm arła w  K rasno ja rsk im  w ięzieniu eta- i 
powym. A le  nie um arła  pamięć o n ie j.

I I I .
M łodzieży po lskie j próbowano przez w iele la t i 

jako wzór do naśladowania dawać postacie b ru - i 
żalnych, sprytnych agentów w yw iadu, la lkow a- ) 
tych ułanów  o hrab iow skich  nazwiskach. Bez- j 
dusznych, ślepo posłusznych kondotie rów  pc l- ) 
skie j burżuazji. Dzis ia j młodzież nasza w ie  i ro 
zumie dobrze, gdzie płonął, gdzie żyje ogień , 
prawdziwego bohaterstwa i m iłości ojczyzny. 
P raw dziw ej .w ia ry  w  człowieka i poświęcenia 
dla jego wyzwolenia. Z kartek  zapomnianych \ 
często, z w ieści pozornie dalekich i nieważ
nych, uczy się coraz doskonalej, coraz p iękn ie j 1 
rysować postacie m łodych bohaterów pierwszej 
p ro le ta riack ie j p a rtii, całej wspaniałej h is to rii 
naszego rewolucyjnego ruchu -robotniczego.

Bacżnie więc, niezm ordowanie szukajm y p ra w 
dziwych ludzi, praw dziw ych rew o lucy jnych  czy- 1 
nów. .Wróg często skazał je  rozm yśln ie na za- ; 
pcm nieńie, próbował uśm iercić nawet pamięć i 
o nich, bo by i a m u obca albo wręcz nienawistna.

A le  m y w  Polsce Ludow ej po tra fim y  w ydo
być i ukazać każde życie bohaterskie i  ofiarne, j 
każdą śmierć, k tó ra  rodziła swoim  tchnieniem  ! 
takie  oto słowa: ..Trwoga daleka jest od nas 
Wiemy bowiem., dlaczego giniemy, za. co życie 
swe oddajemy. Teraz to od Was bracia zależy 
byśmy nie padl i próżną ofiarą. Odwagi i w y 
trzymałości... nie odstępujcie od na,siego sztan
daru, trzymajcie go wysoko, a odniesiecie zwy-  i 
Cięstwo“  *).

Słowa te po dzisiejszy dzień nie strac iły  nic 
ze swej aktualności — i w  tym  się k ry je  w ie lk i 
sens rew o lucy jne j śm ierci, rewolucyjnego boha
terstwa — w  walce i pracy.

*) Z  ostatniego, więziennego lis tu  Kunickiego.

d i  można szybko wykonać p ra
ce a zarazem szkoią się nowe 
kadry zb ro !arzy.

Obecnie wydajność brygady 
zmn ejs-zyla się znacznie — w y 
konuje ona ty lk o  150 proc. nor
my.

Czyżby m łodzi robotnicy, bu
downiczowie M DM  zawiedli?

Nie. Brygada !otu. Stolarskie- 
go jest gotowa przekroczyć o-, 
sięgnięcia sprzed 22 lipca. P rzy
czyn obniżenia wydajności nie 
należy szukać wśród rob o tn i
ków. k tó rzy  w ie le  nocy spędzili 
nta budowie aby planu nie zała
mać, aby in n i robotn icy  m ogli

wtrącajcie się, bo to nie wasza 
sprawa.

Niezadowolenie z k ie row n ic 
twa rośnie, wydajność pracy 
stale maleje, a przecież brygada 
tów. Stolarskiego jest w  sta
nie przekroczyć swoje dotych
czasowe osiągnięcia.

Dlatego też brygada tow. Sto
larskiego stanowczo słusznie do
maga się ód k ie row n ictw a bu
dowy zabezpieczenia fron tu  
pracy — a ze swojej strony 
przyrzeka, że gotowa jest wy
konać 300 proc. normy.

Koresp. j
STA N ISŁA W  KTSIEL 

zbrojarz z M DM
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0 „ ojcowskiej o p i e c e b r a k u  
wdzięczności i  dalekim od sportu

procjramie
Wielka radość zapanowa

ła wśród członków ZS „K o 
le jarz“  w  Wołomin ie w  po
czątkach roku 1951. Oto za
rysowała się przed n im i  
możliwość Rozwiązania drę
czącego ich z dawien daw
na problemu. A  problem  
ten polegał na tym, ie  
członkowie ŻS „K o le ja rz "  
czuli w  Sobie nieprzebrane  
skarby uczuć, k tórych nie 
m ie l i  okazji  u jawnić . Ten 
niewyżyty  ins tynk t  opie
kuńczy sprawił ,  że łzami 
rozczulenia powitano pew-  
ntego dnia (właśnie w  po
czątkach pamiętnego roku  
1951) członków k lubu  spor
towego przy Technikum  
Szklarskim w Wołominie.

Bo młodzi sportowcy w  
takie odezwali się słowa:

nauczania
Wzrasta. Godny przy tym 
uznanie jest fakt, że ta 
czuła opieka, jest ca łkow i
cie bezinteresowna. Spor
towcy „Kolejarza" nie ty l
ko nie liczą na Wdzięczność 
swoich „podopieczutych", 
ale nie zrażają się oni ani 
trochę całkowitym jej bra
kiem — ha, nawet rażącą 
niewdzięcznością pupilów. 
No. cóż m ają te skarby 
uczuć w swoich sercach.

Abp corientowoć naszych 
Czyteln ików w  rodzaju i 
programie tej opieki, po
dam przykład kilku  um ie
jętności, które prze ję li 
członkowie k lubu szkolne
go przy Technikum Szklar- 
śfeitn od członków ZS „Ko
lejarz". Nauczyli się miano
wicie:

— Jesteście starsi od nas, 
a więc zapewne mądrzejsi. 
Macie doświadczenie spor
towe. A my  nie. Więc za
opiekujcie się nam i. Tak t  
serca, po ojcowsku.

— Kochane chłopaki — 
rozczula li  się sportowcy  
„Ko le ja rza"  — niebo wes 
chyba zesłała. Zaopiekuje
m y się,wami, nie bó jcie się. 
P raw dziw ie  po ojcowsku. 
Niejednego się od nas tia - 
Uczycie.

No, i  zaczęła się ojcow 
ska, z serca opieka. T rwa  
już  drugi rok, a choć iett 
to ładny kawał czasu, spor- 
towcy „Ko le ja rza"  nie są 
n'Ot znużeni cn i  trochę. 
Przeciwnie zapał ich w  
przekazywaniu młodym ko- 
Icgotn własnych umieję tno
ści i  doświadczę A stale

1) baw ić się wyszuka
nym, amerykańskim sty
lem,

2) tańczyć kilka nowych 
tańców, przy których bo- 
ogie-woogte i samba są
ubolewania godnymi prze
żytkami,

3) pobić na zabawie jed
nego z kolegów.

Ten program nauczania 
jakoś nie zjednał sobie 
uznania, młodych sportow
ców (pomimo że co zdol
niejsi spośród nich szczy
cą się już  pew nym i osią- 
gnięciarfii na tym  potu).

W ym inie mają dość tej 
ojcowskiej opieki.

Trudno im się dziwić...
L U T E C K I 

(wg korespondencji 
Józefa Pisarka z Wołomina)
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c s rT k !"  i  w  r. :5nV i )  P zo ło \vv  
c z e s tn ik  in s u re k c ji  ko ś c iu rz k  
i .  J '  . W spó łza ło życ ie l KW ó 
u  Z n a n y  dz ia łacz  re w o lu c y jn y  
Po.sce p rz e riw rz e ś n lo w e j. 3) l  
B o h a te rs c y  c z ło n k o w ie  KPP §< 
c im  na s to k a i" . C y ta d e li w  t  i 
Ti D z ia łacz  re w o lu c y jn y , k tó r y  : 
a -1?  . „ T j  r z ż e d p p ia c h  W a sza w y  
r - 1S..9, S) P ie rw sza  lite ra  i fn i i  
i  R -.zw .zk« u czes tn ika  w a lk  isw  
w  W arszaw ie , s traconego  przez i  
d a rm ó w  c a rs k ic h  w  r. i»o?, ») -
b a to rska  ro b o tn ic a  tó d -k a .’ óu  
te t ro -u  sanaęyfnego, 1«) je d e n  
za ło ż y c ie li PPR . j u  P ostępow y 
sąrz ro s y js k i w  X IX  w ie k u  
P ie rw sza  l ite ra  im ie n ia  i  n a zw i 
w y k o n a w c y  zam achu na obe - 
1 c m a ts tra  N o lk e n a  w  W arszaw!« 
r . 8) p ie rw sza  lite ra  ¡m a
i n azw isko  w spó łza ło życ ie la  P 
>ł) T w ó rc a  „P ro le U tr is tu " .  \  
b itn y , p os tę po w y d z ta tir t .  z o k -  
S e im u  C z te ro le tn ie g o , l i t  Czołc 
dz ia 'acż  s b c ;a ll* ty c z n v . zw o ien  
JedroM tęgo f ro n tu  p o ls k ie j ki 
robotn icze j. 1V Jeden i  n a ib lU tz - 
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  W a ry> -> vk« n ' 

R. SCLGOSTOWSI 
(L ó d i)



P r z e d  K o n g r e s e i W a r o d ó w  w  O b r o n i e  P o k o f u
rosną szeregi ziuolennikóin Pokoju

Na całym święcie trw ają intensywne przygotowania do 
| Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. W  wielu krajach do- 
! konano już wyboru delegatów na Kongres.

Aby przed n a s ta łem  mrozów zebrać 
wszystkie kuraki potrzebna jest 

nieustanna mobilizacja sił i środków
ny. Obecność w o jsk am erykan- i wzmożenia w a lk i o pokój. Pow - MI,T,°- Se dalsze opady, trwające z pewnymi przeroem l 
skich w  D anii — stw ierdza re- | stają specjalne kom is je  przygo- i w  ostatnich dni. u tru d n iły  prace w polu, to jednak na

Naród b e lg ijsk i bierze czyn- 
r ny udzia ł w  przygotowaniach 

do w iedeńskiego Kongresu N a
rodów w O bron ie Pokoju. W 
w ie lu  m iastach be lg ijsk ich  od
b y ły  się kon ferencje  i zebrania 
obrońców pokoju, na któ rych  
w ybrano  delegatów na K o n 
gres w  Wiedniu. Wśród dele
gatów jest 12 rob o tn ików -g ó r- 
n ików , m etalow ców  i dokerów. 
W ybrano także profesorów, 
duchownych oraz przedstaw i
c ie li zw iązków  zawodowych i 
organ izacji masowych.

pro testow ał przeciw ko pobyto
w i w o jsk am erykańsKich na 
te ry to r iu m  D an ii i s tw ie rdz ił, 
że decyzje o losach D anii nie 
zależą już  dziś od Duńczyków, 
lecz od rządu obcego m ocar
stwa.

Christian Hansen złożył spra
wozdanie z prac K on fe re n c ji o- 
brońców poko ju  k ra jó w  pó ł
nocnych, k tó ra  odbyła się n ie
dawno w  Osło i odczytał u- 
chwaloną na te j kon fe ren c ji re-

stają specjalne kom is je  przygo-
j zolucja — zaostrza sytuację m ię- towawcze do Kongresu w W ied- 
! dzynaredową i pozbawia Danię j n iu . W edług doniesień dzienni-
samodzielności w dziedzinie po
l i ty k i zagranicznej. Rezolucja 
protestu je przeciw ko re m ilita ry - 
zacji N iem iec zachodnich i pod
kreśla konieczność utworzenia 
■zjednoczonych, pokojowych i de
m okratycznych N ;em !ec oraz do
maga się od przedstaw icie li duń
skich w  N y, by zażadali orzv-

ka „Iraprensą Popular", szcze
góln ie ożyw ioną działalność pro
wadzą obrońcy pokoju w  stanie 
Rio de Janeiro. We wszystkich 
miastach tego stanu organizuje 
się wiece i pogadanki na temat 
celów7 i zadań Kongresu w 
Wiedniu.

A ktyw ne

pozostałych jeszcze do sprzętu polach buraczanych panował oży
wiony ruch i prace przy zbiorze buraków posunęły się zno
wu wyraźnie naprzód.

iec;a C h:ńsk!e j R epub lik i Ludo- i Kongresu prowadzą organizacje
w ej do te j organizacji i położę- 
nia kre~:u w o jn ie  w  Korei.

W zakończeniu z o lu  m  a w z y 
wa wszvstk->łj Duńczyków dozolucję do rob o tn ików  kra jów 7 

północnych. . . . .
T7 , . . . wzmożenia w7a lk i w  obronie po-
Uczestmcy konferencji pasta- ik p ju  

. . .  ] now7il i  wysłać delegację na Kon- !
W  mieście Olborg odbyła się j ąres Narodów w  O bronie Po.ko- 1 „  , +

konferencja  obrońców pokoju, j ju  w  -Wiedniu. ; "  trw a ją  in te nsyw 
na k tó re j p rzem aw ia ła  ■ m. in. i ’ .. . , ! ne p rzygotow ania  do Kongresu
była posłanka do pa rlam entu  U  J' A,ch'^ aIof °  re. '  ! N arodów  w  O bron ie Poko ju , w
duńskiego, cz ło nk in i Ś w ia tow ej . or® Podkreśla.- ze m i- ■ k tó rych  biorą udzia ł przedsta-
Rady P oko ju  Ellen Appel. ; ntaryąacja Danii

P odkreś liła  ona konieczność ' przez ol>ecny TZt*à- na nwkaz
wzmożenia w  D a n ii w a lk i o po- i im p e ria lis tó w

prowadzona j w ic ie le  wszystk ich w a rs tw  lu d 
ności. We wszystk ich stanach

Józef Sterbeck ze spółdzielni p rodukcy jne j „Czerwony Paździer
n ik “  w  Verteacsa na Węgrzech pokazuje cz łonkin i Związku M ło 
dzieży Pracującej,  Ann ie  R itter,  torbę zawierającą l is ty  miesz
kańców do delegatów na okręgową konferencję w  obronie

pokoju.
Foto CAP

kó j i zacieśnienia współpracy |zw i^ksza mebezp 
poszczególnych duńskich orga- I 
n izac ji walczących o pokój.

Ellen Appel zaprotestowała 
stanowczo p rzeciw ko zakłada- j 
n iu  przez im p e ria lis tó w  ame- j 
rykańskioh baz w o jennych w  j 
G ren land ii i p rzeciw ko stacjo- j  
now aniu w o jsk  am erykańskich j 
na obszarze Danii.

Znany dz ienn ikarz duński, j 
Christian Thorpe rów nież za-

_ am erykańskich | odbyw ają  się zebrania i  kon fe- 
żeczeństwo w o j- 1 rencje, 'poświęcone spraw ie

W niedziele z w ie lu  m iast w y - [W ojewództwach: poznańskim ,
jecha ły do PGR-ów liczne gru- |.warszawskim . lubelskim , k ie le- 
py m łodzieży oraz robo tn ików  7 j ckim . bydgoskim  i łódzkim . Zna- 
zakładów pracy, ¿pracowników czna cześć zespołów posiada w  
urzędów i  in s ty tu c ji. Szczególnie j te j ch w ili do zbioru ty lk o  n ie- 
szeroką m obilizację do pomocy | w ie lk ie  . obszary buraka. 
PGR-cm przy zbierze buraków  | w  na jtrudn ie jszych w a run - 
przeprowadzono w miastach ; kach glebowych przebiegają
woj. szczecińskiego. | w ykopk i w  woj. gdańskim , a

Poważną pomoc dała PGR-cm ! przede wszystkim  na depresyj- 
w  ciągu niedzieli ludność m ia- ] nych terenach urodzajnych Za

jd a  Poznania, skąd do pomocy ! M im o to w ciągu ubiegłe- 
D z ienn ik argentyński „Nue- j w  wykopkach w yjecha ło k ilk a  ! go tygodnia zdołano tu zebrać

przygotowania 
o wadzą orgar 

młodzieżowe stanu Bahia.

do

st.ra Palabra“ opub likow a ł ko- i tysięcy osób. w  tym  2 tys. sa- 
m un ika t Argentyńskiego K orn i- | mych studentów.
tetu Obrońców Pokoju o w yb ra 
niu  delegatów na Kongres" Na
rodów w  Obronie Pokoju. W 
skład delegacji wchodzą obok 
aktyw nych uczestników ruchu 
obrony pokoju osoby poprzed
nio nie związane z ruchem, jed 
nakże pragnące utrzym ania i 
u trw a len ia  pokoju.

Sztandar
młodych S P O R T

Coraz więcej niespodzianek
w  lidze koszyków ki0/

W  niedzielę, 16 bm. ja k  już  in fo rm ow a liśm y  zakończyły i szeJ kolejce i i  rundy ligi koszy- 
się rozg ryw k i pierwszej rundy  koszyków ki m ęskiej, mające kówki wyniki były następujące: 
na celu w y łon ien ie  m istrza Polski na 1953 rok. Stan rozgry_ 
w ek w  obu grupach przedstaw ia ł się następująco:

G R U P A  I

3) K o le ja rz  W arszaw a  g ie r  5 s to su n ek  z w y c ię s tw
2) W łó k n ia rz  Ł ó d ź
3) S ta l Poznań
4) G w a rd ia  K ra k ó w
5) O W K S  L u b lin
6) K o le ja rz  O s tró w

3) C W K S  W arszaw a
2) K o le ja rz  P oznań
3) S p ó jn ia  Ł ód ź
4) S p ó jn ia  G d a ń sk
5) O g n iw o  K ra k ó w
6) A Z S  W arszaw a

„  5 
„  5 
„  3 
„  5 
„  5

G R U P A  I I
g ie r  5 

„  5 
„  5 
„  5 
„  5 
o 3

4:1
4:1
4:1
2:3
1:4
0:5

5:0
3:2
3:2
2:3
1:4
1:4

G R U P A  I

O W K S  (L u b lin )  —- W łó k n ia rz  
(Łódź) 45:50 (17:27)r

K o le ja rz  (O s tró w ) — G w a rd ia  
(K ra k ó w )  36:33 (27:11),

S ta l (P oznań) - r  K o le ja rz  (W a r
szawa) 71:43 (27:17),

G R U P A  I I

C W K S  — S p ó jn ia  (G dańsk) 66:39 
(43:13), k

S p ó jn ia  (Łódź) — A Z S  (W arsza
w a) 65:59 (31:27),

O gniw o,, (K ra k ó w )  — K o le ja rz  
(P oznań ) 54:53 (24:31).

W ta b e li I g ru p y  n a s tą p iły  duże 
z m ia n y . N a  p ie rw s z e  m ie jsce  w y 
sunę ła  się S ła ł (P oznań ) m a ją ca  5 
z w y c ię s tw . D ru g ^  lo k a tę  z a jm u ję  
obecn ie  W łó k n ia rz  (Ł ó d ź ) ró w n ie ż  
z p ię c io m a  z w y c ię s tw a m i. P ro w a 
dzący d o tych czas  zespó ł w a rs z a w - 

! sk iego  K o le ja rz a  sp ad ł na trze c  e
. , . .. . . tego tu rn ie ^u  | m ie jsce . G w a rd ia  (K ra k ó w )  u -

Z a g o rs k i o raz  W a w ro  z K o le ja rz a  będą m u s ia ły  u s tą p ić  m ie jsca  w  ,  a ła  c z w a r t pozyc3„  a K o .
k ra k o w s k ie g o  i o s ta tn i n a b y te k  ze j L id ze  d w u m  n a jle p s z y m  d ru ż y  - | le ja rz  (c ts tró w ) z w y c ię s tw ie
S p ó jn i g d a ń s k ie j -  S te re n ga . n om . w y ło n io n y m  w  ro z g ry w k a c h  | na<1 k ra k o w s k ą  G w a rd ią  z a jm u je  

N a jg ro ź n ie js z y m i p r z e c iw n ik a m i f in a ło w y c h  o w e jś c ie  do L ig i.  j 5 m ie js c e  p rzed  O W K S  (L u b h n ) ' 
K o le ja rz a  w  g ru p ie  są: W łó k n ia rz  w  d ru g im  tu r n ie ju ,  k tó r y  odbę - W  I I  g ru p ie  p ro w a d z i w  d a lszym
z Ł o d z i, w  k tó ry m  „p ie rw s z e  j d z ie  s ię  w  ty d z ie ń  p ó ź n ie j w  i c iągu  bez p o ra ż k i C W K S . Z m ia n a
s k rz y p c e “  g ra ją  m io d y  M a c ie je \v -  G d a ń sku , g ra ć  będą d ru ż y n y , k tó -  j  w  te j g ru p ie  n a s tą p iła  je d y n  e na 
s k i i ru ty n o w a n y  Ż y l iń s k i  o raz  j re zakończą  ro z g ry w k i w  g r u - i  d ru g im  i trz e c im  m ie js c u  w  ta -
S ta l Poznań z W y b ie ra ls k im , K u - I pach na I I I  i IV  m ie js c u . j b e li. K o le ja rz  (P oznań) po p rze -
b ic k irn  i  M ły n a rc z y k ie m  na cze- j  w reszc ie  n a jw a ż n ie js z y  tu r  - g ra n y m  s p o tk a n iu  z k ra k o w s k im
I r

P rz o d o w n ik a m i w  obu  g ru p a c h  ją  się 4 d ru ż y n y , k tó re  w  sw o ich  
b y ły  d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie : C W K S  ! g ru p a c h  za jm ą  p ią te  i szóste. a 
i  K o le ja rz .  N a jm o c n ie js z e  p u n k ty  j w ię c  o s ta tn ie  m ie jsca . D ru ż y n y  te 
d ru ż y n y  K o le ja rz a  to  w y c h o w a ń - j stoczą m ię d z y  sobą d e cyd u ją cą  
k o w ie  tre n e ra  M a le sze w sk ie g o , re -  j w a lk ę  o p ozos tan ie  w  L id z e . D w a j 
p re z e n ta n c i P o ls k i Z ło tk ie w ie z  i j o s ta tn ie  zespo ły

w reszc ie  n a jw a ż n ie js z y  
n ie j,  k tó r y  w y ło n i m is trz a  P o ls k i O g n iw e m  sp ad ł na trz e c ie  m ie .j-

W  g ru p ie  d ru g ie j b e z k o n k u re n -  na 1953 ro k , o dbędz ie  się w  Po- sce, 
c y jn y  je s t C W K S , zespół n a jró w -  z n a n iu  w  d n ia c h  23 — 25 s ty c z n ia , s tw e

S p ó jn ia  (Ł ód ź ) po z w y c ię - 
nad A Z S  (W arszaw a) z n a -

n ie js z y  o be cn ie  w  P olsce Jego 
m o cne  p u n k ty ,  to  m is trz  s p o rtu  
K a m iń s k i o raz  B e d n a ro w icz . 
K w a p is z , Zochowski i  b ra c ia  Po
p ła w s c y .

Z a c ię te  b o je . i  ja k ic h  ś w ia d k a m i 
b y liś m y  w p e rw sze j ru n d z ie , spo
tę g u ją  się  n ie w ą tp liw ie  w  ru n 
d z ie  d ru g ie j,  (co w y k a z a ły  roz
g r y w k i  w  n ie d z ie lę  23 bm .) ty m  
b a rd z ie j,  że re g u la m in  te g o rocz  ■ 
n y c h  ro z g ry w e k  l ig o w y c h  p rz e w i
d u je  — po za ko ń cze n iu  g ie r  w 
g ru p a c h  — trz y  tu rn ie je  f in a ło  - 
w e , będące d oko ń cze n ie m  w a lk  o 
m is trz o s tw a .

W  p ie rw szym ,, k tó r y  odbędzie  
się w  W a rsza w ie  w  d n ia c h  9 — 11 
s ty c z n ia  ro k u  p rzysz łe g o , sp o tka -

p rz y  u d z ia le  d ru ż y n , k tó re  w  laz ła  się na d ru g ie j p o z y c ji.  D a l-  
sw o ich  g ru p a c h  z a jm ą  dw a  p ie r w - ! sze m ie jsca - z a jm u ją  bez z m ia n y  
sze m ie jsca . j S p ó jn ia  (G dańsk). O g n iw o  (K ra -

*  j k ó w ) i  A Z S  (W arszaw a).

W niedzielę 23 b m . w  p ie rw  - j l . M IC H N IE W S K I

Gfmnastvczkí „S ta li“ zwyciężają FSGT
Z a ko ń czon e  w  n ie d z ie lę  p ó ź n y m  | — 33.15. 3) Ł n k n m s k a  (S ta l) — 38,15,

w ie czo re m  z a w o d y  g im n a s ty c z n e  
m ię d z y  . zespo łam i ż e ń s k im i FSG T 
i S ta li p rz y n io s ły  z w y c ię s tw o  d ru 
ż y n ie  . .S ta li“  232,80:227.95.

In d y w id u a ln ie  w  o g ó ln e j pun- 
k +ąen p ie rw r re  *n*oi«oe za ie ła  m i
s t rz y n i P o ls k i Ś w ie rż y  u z y s k u ją c  
u o 39.65 L. ■ca j-jn»-,o '-e'i (Stal'
— 39.45. Na da lszych  m ie js c a c h  u p la  
s o w a ły  s ię : 3) K a n ik o w s k a  (S ta l)
— 39.19. 4) G a iły  (FS G T) — 38 S0. 
5) F a n a ra  CFSGT) — 38.80, 6) V o ił - 
lo t — 38.15, 7) R ic h a rd o t (FSG T)

9) W a s ile w ska  (S ta l) 37,80, 
C h la s ta w a  (S ta l) — 37J»o.

W y n iłc i poszcze g ó ln ych  k o n k u -
re n c ji :

P oręcze  — 1) Ś w ie rż y  — 9,90,
2) H o rz o n e k  — 9.75. 3) W a s ile w ska  
— 9,75, S k o k  p rzez k o n ia  — 1) 
Ś w ie rż y  — m, 2) H o rzo n e k  — 9.95,
3) W a s ile w ska  — 9,90. Ć w icze n ia
w o ln e : 1) H o rz o n e k  — 9.95. 2) K a 
n ik o w s k a  — 9,90, 3) Ś w ie rż y
9.85.

Bykowa wygrała międzynarodowy turniej szachistek
M e c * o m istrzosliuo św iata ro zeg ra ją  ra d z ie c k ie  szachistki

B lis k o  c z te ro ty g o d n io w a  w a lk a  
c z o ło w y c h  sza ch is te k  ś w ia ta  w  
M o s k w ie , m a jąca  w y łe n ić  p rz e 
c iw n ic z k ę  d la  m is trz y n i *św ia ta  
R u d e n k o  ( o d p o w ie d n i  m ęsk iego  
tz w . „ t u r n ie ju  k ą n d y d a tó w “ ) — 
n ie  p rz y n io s ła  n ie s p o d z ia n e k  i 
w y k a z a ła  jeszcze raz  zd e c y d o w a 
n ą  w yższość sza ch is te k  ra d z ie c 
k ic h . O sta teczne  w y n ik i  tu rn ie ju  
p rz e d s tw ta ją  się n a s tę p u ją c o : l .  
B y k o w a  (ZS R R ) 11,5 p., I I —I I I .
H e e m s k e rk  (H o la n d ia ) i  Ig n a tie -  
w a  (ZS R R ) po 10,5 p ., IV — V I. 
B ie ło w a  (ZS R R ), K e lle r -H e rm a n n  
(N R D ) i  Z w o ry k in a  (ZS R R ) po 
10 p. Na d a lszych  m ie js c a c h  zna
la z ły  s ię : T ra n m e r  (A n g lia )  9 p . 
C haude  de S ila n s  (F ra n c ja ) . L a n - 
gos (W ę g ry ) i R ub co w a  (ZSRR) 
p o  8 p., K a r f f  (U S A ) 7 p., B ru ce  
(A n g lia )  5 p „  H ru s z k o W a -B ie ls k a

M is trz  s p o rtu  E. B y k o w a

w ie  c a ły  czas na IT m ie js c u  

B ie ło w a  n ie  w y trz y m a ła  n a p ię 

c ia  na fin is z u  i o s ta te czn ie  n ieco
(C zech o s ło w a c ja ) 4.5 P , B a in  j  o d p a d ła , zaś na I I —r i l  m ie jscu  
(U S A ) 3.5 p „  B e r ta  de M o n te ro  j  w l a 4 n i e  d z ię k l e n e rg ic z n e m u  f i -  
(A rg e n ty n a )  3 p. i K e lsch e r (A u - | n is2 0 w j , n a la z ły  sią< n Ieco  zresztą
s tr ia )  1.5 p. J a k  w id z im y  po
z io m  n ie  b y ł je d n o li ty ,  a ró żn ice  
p u n k to w e  b a rd zo  pow ażne. f

P rz e c iw n ic z k ą  m is tr z y n i św ia ta  

L u d m i ły  R u d e n k o  w  p rz y s z ło 

ro c z n y m  m eczu będz ie  za tem  

w ie lo k ro tn a  m is tr z y n i ZS R R  — 

E lż b ie ta  B y k o w a . Z w y c ię ż y ła  ona 

w  m o s k ie w s k im  tu r n ie ju  za s łu 

żen ie . P o porażce  w  I ru n d z ie  -z 

B ie ło w a  w y g ra ła  k o le jn o  7 'p a r t ii,  

o b e jm u ją c  p ro w a d ze n ie , k tó re g o  

n ie  odda la  ju ż  do ko ńca . N a jz a 

c ię ts z a  wra lk a  to czy ła  s ię  o k i l -  

Jta d a lszych  m ie js c . Id ą c a  p ra -

i n ie sp o d z ie w a n ie  Ig n a tie w a  i He- 

p m s k e rk . P o w a żn y  sukces o d n io - 

I s ły  ró w n ie ż  Zwro ry k in a  1 K e lle r -  

j H e rm a n n , z a w io d ły  n a to m ia s t 

I zd e cyd o w a n ie  R ub co w a , C haude 

de S ila n s  i T ra n m e r , k tó ra  po 

J z n a k o m ity m  s ta rc ie , w p a d łs z y  na 

m is trz y n ie  ra d z ie c k ie  pon ios ła  
szereg p o ra że k  i  od razu  odpad ła  

| z c z o łó w k i. J;

Z d a n ie m  a rc y m is trz a  F lo h ra  

s z a c h is tk i ra d z ie c k ie , a c z k o lw ie k  

na leżą  do n ic h  4 z p ie rw s z y c h  

6 m ie js c  — o d n io s ły  je d n a k  

m n ie js z y  sukces, n iż  w  r . 1950

 ̂ w  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  ś w ia ta , 
; gdz ie  z a ję ły  one z p rzew a g ą  cz te - 

j r y  p ie rw sze  m ie jsca . P rz y c z y n ą  

tego b y ło  m . in . je g d  zd an ie m  

p ośw ię cen ie  p rzez  n ie  z b y t w ie l

k ie j  ilo ś c i czasu i p ra c y  na  d e b iu to 

wą fazę p a r t i i ,  a n ie co  słabsze p ro 

w ad ze n ie  g r y  ś ro d k o w e j i w ła ś n ie  

ta o k o lic z n o ś ć  p o z w o liła  os ta tecz

n ie  H e e m s k e rk  i K e lle r -H e rm a n n  

- a c z k o lw ie k  z d e b iu tu  n ie  za

wsze w y c h o d z iły  one  n a jle p ie j — 

zna leźć  s ię  na wry s o k ic h  m ie j
scach, p o ś ró d  sza ch is te k  ra d z ie c 

k ic h . O p in ia  ta  ś w ia d c z y  n a jle 

p ie j,  ja k  w ie lk ie  w y m a g a n ia  s ta 

w ia ją  s w y m  re p re z e n ta n tk o m  m i

lio n o w e  rzesze sza ch is tó w  ZSR R . 

N ie za le żn ie  zresz tą  od w z g lę d 

n ie  m n ie jsze g o  t r iu m fu ,  ja k i  od 

n io s ły  w  ty m  tu r n ie ju  m is trz y n ie  

ra d z ie c k ie  — fa k t  pozo s ta je  fa k 
te m : sp raw a  m is trz o s tw a  św ia ta , 

p o d o b n ie  ja k  w ś ró d  m ężeżyzn  — 

ie s t n a d a l w e w n ę trz n ą  sp raw ą  

ZSRR.

Z p rz y k ro ś c ią  w y p a d a  s tw ie r 

dz ić , że n ie s te ty  w  tu r n ie ju  m o 

s k ie w s k im  n ie  b y ły  re p re z e n to 

w ane  nasze s z a c h is tk i: m is trz y n i 

P o ls k i H o łu j,  (m łod a  z a w o d n ic z 

ka  A Z S  G liw ic e )  p rz e d s ta w ia ją c a  

s iłę  praw ne „ k a n d y d a ta  na m i

s trz a “  — m ia ła b y , naszym  zda

n ie m , w  ty m  tu r n ie ju  n ie je d n o  

do p o w ie d z e n ia .

(G)

0MZ musi się liczyć z wolą mas ludowych 
żądających pokojowego rozwiązania sprawy Korei

Z o b rad  Kom isji Politycznej OM Z
W  dalszym ciągu dyskusji nad problemem koreańskim to- | u

czącej się w  Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego N Z  i * r
przemawiali delegaci Australii, Costariki, Indonezji i Czecho
słowacji.

Podczas debaty zabrał również gjos delegat Ukraińskiej SRR 
A. Baranowski.

W okręgu legn ickim  — k tó ry  
ma do zbioru jeszcze sonro bu
raków  i w k tó rrm  nadal, po
dobnie zresztą jak  i w okręgu 
w rocław skim , konieczna jest 
wzmożona m obilizacja  sił do 
w ykopków  oraz do dostaw bu
raków  do cukrow n i — robo tn i
cy i członkow ie ich rodzin ’ licz
nie stanęli do pracy w  niedzie-

bu rak i z ok. 1200 ha. N iektóre  
zespoły woj. gdańskiego zb li
żają sie do ukończenia zb ioru 
buraków , ja k  Klaszewo w  pow, 
lęborskim  i Sztutowo w  pow, 
gdańskim, a zespół Lębork zbiór 
buraków  już  ukończył. M im o 
tych osiągnięć sytuacja na Żu
ławach jest jeszcze trudna.

Aby w najbliższym czacie —• 
przed nastaniem mrozów zebrać 
wszystkie buraki i zapewnić

!ę. Pomogły im  w  p ra w  ekipy ; nieprzerwany ich dop’yw do 
z miast, liczące b lisko 600 osób j pracujących całą parą cukrow- 

Wzmozona m obilizacja  w ła- \ ni, potrzebna jest nieustanna —• 
snych sił P G ft-ów  i spółdzielni | w n iektórych powiatach, szcze- 
produkcyjnych o p z  p^moc lud- gć'm e w województwach gdań- 

....... ‘ 1 1 • -*-■*- skipi i wrocławskim, jeszcze

Baranowski podkreś lił, że sta- | kan ie op in ii publiczne j. W y n i- 
now isko Znacznej części delega- ! k iem  tego m anew ru jest re- 
c ji -w spraw ie problem u ko rę - | zolucja peruw iańska, 
ańskiego wykazało, iż up raw ia - [
na przez im p eria lis tó w  am ery- ; Baranowski poddał k ry tyce  
kańskich  p o lity k a  w  K ore i spo- | p ro je k ty  rezo luc ji USA, P erli i 
tyka  się z potępieniem  mas lu -  i M eksyku i s tw ie rdz ił, że podsta-

Na sobotnim posiedzeniu ISo- 
| misji Prawnej Zgromadzenia 
| Ogólnego NZ kontynuowano dy- 
j skusje ncd sprawą definicji po

jęcia agresji.
P róby b loku arperykańsko- 

angiełskiego pogrzebania tego 
problem u i odwrócenia od n ie 
go uw ag i św ia tow e j o p in ii pu- !

ności m iast, m łodzież’/ i chło
p ó w  trw a  nadal. D zięk i temu 
coraz w ięcej gospodarstw i ca
łych zespołów donosi o zakoń
czeniu zbiorów  okopowych. N aj 
\Vięeej tak ich  zespołów jest w

większa niż dotychczas — mo
bilizacja sił i środków własnych 
w  PGR-ach oraz intensywna 
pomoc organizacji spoiecznych 
młodzieży.

Wyjazd delegacji polskiej u  ro s iy s to ś c i 
święta narodowego ASSianil

dow.ych, k tó rych  w p ły w  na bieg 
debaty daje się w yraźn ie  od
czuć nawet w  m urach gmachu 
ONZ.

Odczuwając lęk  przed tym i 
w p ływ a m i — -kontynuował 
m ówca —  b lok  am erykańsko - 
ang ie lsk i zastosował m anewr 
tak tyczny, ob liczony na oszu-

wą uregu low ania problem u ko 
reańskiego pow in ien  stać się 
p ro je k t rezo luc ji radzieckie j.

W  zakończeniu Baranowski 
ośw iadczył, iż delegacja U k ra iń 
sk ie j SRR s tud iu je  obecnie p ro 
je k t rezo lucji h indusk ie j i w y - ] i bezpieczeństwa m iędzynarodo- 
powie o n ie j swe zdanie nieco i wego.

u in  • .A  J P P 23 bm. w yjecha ła z W arszawy udała sie na zaproszeń’
ohcznej, spełzły na niczym. dr, Tirany de'egacja Rządu Pol- I du Alb^ sk" L  
P izem ow ien ie m in. Wyszyńskie- ¡ R 7WJTOKnnm o i t _Ai_ansKiej Republik i
go zniweczyło rachuby bloku 
am erykańsko -  angielskiego i 
wykazało, że de fin ic ja  agresji 
jest jednym  z ważnych zadań 
ONZ, m ających duże znaczenie 
dla spraw y zachowania pokoju

w ej na

e Rzą* 
Ludo-

uroczystości Św iętaskie i Rzeczypospolitej Ludow ej 
w  osobach m in is tra  T ransportu j 
Drogowego i Lotniczego Jana i
Rusieckiego i dziennikarza Ed- j Zwolenia A lban ii, p rzypada ją -  
warda Kar!o\. icza. Delegacja | cego w  dn iu  29 bm.

Narodowego V I I I  rocznicy w y -

pozniej.

Bohaterski czyn A. ia tro sow a  
powtórzy! cSiióski ochotnik w Korci

.Tak donosi korespondent a- 
gencji Nowych Chin z fron tu  ko
reańskiego. podczas w a lk  o jed
no ze wzgórz na froncie  cen
tra ln ym , miody ochotnik chiń
ski Huan Tsi-guan powtórzył

szeni by li paść na ziemie wo
bec otw arc ia  przez n ieprzyjacie
la w y ją tko w o  silnego ognia z 
trzech gniazd, karab inów  m a 
szynowych. Huan Tsi-guan rzn- 
cit się z granatami w  rękach

Delegat radzieck i Morozow 
zdemaskował te oszczercze 
tw ierdzenia . Rzuca sic je w  tym  
ceiu — ośw iadczył Morozow —

i : - ---------------  -- - v— v.. aby odwrócić uwagę Komisji
bohaterski czyn Aleksandra M a- naprzód i mimo otrzymania kii- Prawnej i opinii światowej od 
trosowa. kn ran, zlikwidował granatami rozpatrzenia problemu definicji

Podczas jednego z k o n tr - ; dwa gniazda karabinów ma - i agresji w myśl projektu rezo- 
a a ko w  oddziału ochotn ików  szynowych, zaś trzeci karabin lucji. złożonego przez delegację

zmu- ! przykry! własnym ciałem. 1 ZSRR.

Delegaci’ Szwecji i  B ra zy lii 
tw ie rd z ili gołosłownie, że okre 
ślenie pojęcia agresji w  radziec- 23 bm. przyby ł do Wrocławia 
k :m  p ro jekc ie  rezo luc ji jest rze- baw iący w  Polśce zespół Pań- 
kom o „n iepe łne“ , jednakże ża- • , , ,  , . ,
den z nich nie us iłow a ł nawet i stwowe2° M oskiewskiego Te- 
uzupełn ić czym ko lw iek p ro je k - i a tru  Dramatycznego im. Mosso- 
tu radzieckiego.  ̂wielu.

Zespól Państwowego TeatniBramatycziiego 
im. Massowietu przybył de Wrosfawia

, Na dw orcu gości radzieckich po 
w ita li serdecznie przedstaw iciele 
mas pracujących Dolnego Śląs

ka. A rtys tom  wręczono wiązań-« 
k i kw iatów .

Wieczorem w  gmachu Opery 
W rocław skie j zespół M oskiew
skiego Teatru w ystąp ił z przed
staw ieniem  sztuki A. Surowa 
pt. „Ś w it nad M oskwą“ . Przed
staw ienie spotkało się z nie
zw ykle  gorącym przyjęciem  pu
bliczności.

chińskich, gdy żołnierze

Zeznaniu sługusów im perializm u,
zdrajców narodu i międzynarodowych szpiegów w proces e
V\ dalszym ciągu procesu zdrajcy Siansky‘ego i jego wspólników sąd przesłucha! dodatkowo 

oskarżonego Clementisa w sprawie jego zbrodniczej działalności. Clęmentis zeznał, iż będąc 
burzuazyjnym nacjonalistą stoivackim, byi równocześnie agentem Benesza. Wspólną platfor
mą, łączącą tych sługusów imperialistów amerykańsko -  angielskich, była ich zaciekła nienawiść 
do ustroju ludowo - demokratycznego oraz dążenie do przywrócenia za wszelką cenę kapitaliz
mu w Czechosłowacji.

Następnie przesłuchany został |n y  Hajdo. b. w icem in is te r spraw , n ionych zbrodni i-opow iedz ia ł o 
oskarżony trock is ta  A rtur Lon- | zagranicznych. Pod ciężarem do- j  swej karierze m iędzynarodowe- 
don, b. w icem in is te r spraw za- wodów przyznał się on ca łkow i- j go szpiega.
granicznych do spraw kadr. ¡cle do w in y  popełnienia zbrodni i 7  polecenia Slansky-ego o-skar- 
Liondon przyznał się. że by ł ak- zarzuconych mu w  akcie os-kar- żony udostępnił lam y prasy cze
ty  w nym  uczestnikiem  an typań- żenią. Oskarżony zeznał, że do- ! chosłowack’ej szpiegowi angiei- 
stwowego ośrodka spiskowego, i starczał agentom im peria lis tycz- Ukiem u Z illiacusow i, k tó ry  w 
Oskarżony po tw ie rdz ił, że by ł i nym ważnych in fo rm ac ji, stano- ! swych a rtyku łach  g lo ry fiko w a ł 
agentem w yw iadu  a m e ry k a n -! w iących ta jem nicę państwową. ! k lik ę  T ito . 
skiego i angielskiego oraz po- • H a jdu s tw ie rdz ił, że z o s k a r- I Następnie przed sądem pań-

żonym Clemęńtisem zw iązał się s tw ow ytn .s taną ł oskarżony Frej-
ka, jeden z głównych pomocńi-

l  plenarnych posiedzeń Zarządów U »i, ZMP

W toby kampanii wymiany legitymacji 
-  polepszyć m m  kat m?

(informacja własna)
Polityczne i organizacyjne wzmocnienie pracy ZMP, podnie

sienie dyscypliny wewnątrz-organizacyjnej, szkolenie, polepsze- 
j nie Pracy kół ZM P  i upowszechnienie je j dobrych form. kryty - 
| ka niedociągnięć i błędów — oto zadania organizacji ZM P  
! w związku z wymianą legitymacji.

Zagadnienia te omawiane były na rozszerzonych plenarnych 
posiedzeniach Zarządów Wojew ódzkich ZMP.

Wof. warszawskie
Na plenum  ZW  ZM P w  W ar-

.średnikiem w  w ym ian ie  kores
pondencji m iędzy szpïea’em , - 
S lanskym  a agentem w vw iadu ¡ !eszcze w j ’’ 1939 w  Par-V™ oraz 
angielskiego — Z illiacusem . w yw iad  an8|€ lsk¡ zwerbował

Oskarżony bvł ści
ny z Noełem Fieldem

sosie związa-
i innym i

j go latem 194] r. w  czasie jego 
| pobytu w  A ng lii.

zaufanym i osobami k ie row n ika  - Po przesłuchania przez sąd 
am erykańskie j sieci szpiegów- [św iadków  Dufeka i Vlastimila 
sk ie i w Europ’e. Aliena Bulle- ¡ Bereka, zeznawał oskarżony 
sa, przekazyw ał im  systematycz- i Andre Simone, b. współpracow- 
nie poufne in fo rm acje  o sytuacji |n !k  dziennika „Rude Pravo“ , W 
w  -Czechosłowacji. i obliczu niezbitych d e w d ó w . o-

Następnie zeznawał oskarżo- j skarżony przyznał się do popeł-

W  dyskus ji zabierało głos 
przeszło 20-tu aktywistów ZM P. 

, . . . .  . Na zakończenie zabrał głos se-
KWV1PZPRCT  y W « r  ! kretarz Kw PZPP- tow Kwie-
^ r e t a f z  Z( l M P aStowW p ie ' - in ' ^ a g ę  na
chnn tT  r L . 7  P,e i słaby wzrost dolnośląskie j o r -ehucki. Referat o polepszeniu gan;zacji Z M p .
pracy icoł w yg łos iła  p rzew odni- .
cząca ZW  ppsłanka tow. Hele- | 
na Boczek.

Jako szczególne

ków S!ansky‘ego w  spisku, b. 
k ie row n ik  re fera tu gospodarki 
narodowej przy kance larii pre
zydenta Republik i. Frejka cd 
1940 r. by ł szpiegiem ang ie l
skim. ,W czasie w o jny  znajdo
wał się w  londyńskim  otoczeniu 
Benesza. Po powrocie do Pragi 
kon taktow a ł się ze S lanskym  i 

kon tynuow a ł swą zbrodniczą 
działalność.

W M in is te rs tw ie  
Rezerw  P racy ZSRR

(Korespondencja własna z M oskw y)
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f  Delegacja, polskie j młodzieży robotniczej 
)  przebywająca od początku bm w  ZSRR 
j) czerpie pe łnym i garściami z doświadczeń 
4 Komsomołu w  pracy z młodzieżą robotniczą  
4 oraz. zapoznaje się z w a run kam i życia, pracy  

i odpoczynku młodzieży radzieckiej.

W ostatnich dniach po zwiedzeniu szkół 
zawodowych delegacie p rzy ją ł  w icemin is ter  
Rezerw Pracy ZSRR tow. M O SKATO W .  
Tow. Moskatow w  d ług ie j serdecznej rozmo
wie opowiedzia ł o doświadczeniach i  osią
gnięciach m in is ters twa w  dziedzinie p lano
wego wychowyw an ia  nowych kad r  dla prze
mys łu K ra ju  Rad.

M in is ters two Rezerw Pracy zostało powo
łane do życia w  1940 r. W ciągu przeszło 
dwunastu la t istnienia przeszkoliło ono w  
czterech pionach swoich szkół zawodowych  

4 m i l iony  młodych chłopców i dziewcząt, ktń-  
a rzy nie ty lko  uzupe łn i l i  i stale uzupełniają  
4 kadry  istniejących już  zakładów pracy, ale 
4 często ■ zasilają to- 90 proc. załogi w ie lk ich  
4 budów kom unizmu i  najnowocześniejszych 
4 fabryk .  W szkołach podlegających M ln is ter-  
4 s twu Rezerw Pracy kładzie się duży nacisk 
4 me ty lko  na wyszkolenie zawodowe młodzie- 
4 ży, aiS i  na wychowanie polityczne, k u l tu -  
4 ralnS, na przepojenie młodych robotn ików  
4 głęboką miłością do swego zawodu, swojej

osiągnięcie 
podkreśliła  wzrost organ izacji 
w o jew ódzkie j w ostatn im  okre
sie ó now ych 5.090 członków.

Wj dyskus ji nad referatem  [ 
bra ło udział 19 osób.

Tow. Górniak z Zakładów  
M echanicznych „U rsus“  opow ia
dał, jak kampania wyborcza, a 
ostatnio konferencja partyjno- 
techniczna w tych zakładach 
zaktywizowała całą organizację 
zetempowską. W tym  okresie 
przodu jący m łodzi robotnicy

Woj. Berneńskie
Referat, om aw ia jący sprawę 

zaprowadzenia nowej ew idenc ji 
w ZM P i akcję w ym iany le g i
tym a c ji członkowskich, w y g ło - 

! s ił przewodniczący ZW  ZM P  
tow. Strogulski.

Tow. Zaręba z Kępna m ó w ił 
o tym , ja k  p ierw si ochotnicy, z 
jego pow iatu, k tórzy  zgłosili się 
do zaciągu pionierskiego, s ta li 
się na jlepszym i ag ita toram i a - 
pelu Zarządu Głównego, wygła
szając w gromadach i pegeerach

. ■ ,. ____. ; referaty i pogadanki o zaciągu
złozy., ponad 240 pomysłów ra- pionierskim, 
cjonaiizatorskich.

| O tym  ja k  ważną sprawą dla 
j polepszenia pracy kó ł ZM P  jest 

sprawnie prowadzona ew iden-
S. S Z Y M C Z Y K IE W ÍC Z

Wo;. wrocławskie
4 
4 
t 
4 
4 
4
i
ł

rów n icy  za jmujący się poli tyczna  i, kuU ura l-  4 
no-oświatową pracą wśród młodzieży; koń - f  
c~a oni specjalne szkoły, prowadzi się stale £ 
dla nich kursy dokształcające ażeby ani na ▼ 
chwilę nie odsiewali od życia, które w K r a ju  {  
Radj idzie naprzód z niespotykaną szybko- \  
ścią. ' %  - i

ciągu przeszło 12 lat istnienia M in is ter-  J 
stwa Rezerw Pracy na naukę, pomoce szkol-  J 
ne, życie ku l tu ra lne  itp. tuczącej się młodzie-  J 
zy wydatkowano w  ZSR.R olbrzymia sumę !Ar. — -- f

cja oraz docenianie wagi le g ity - 
W  swoim referacie  przewód- I ma^  ZMP, m ó w ił w k ry ty c z - 

niezący Z W tow M itera s tw ie r
dz ił m. in .: „Nasza do!noś’ąska 
organizacja w kampanii wybor
czej spełniła roię wiernego i bo
jowego pomocnika Partii. M ło 
dzież zdała w tej kampanii eg
zamin dojrzałości politycznej.
Jej entuzjazm i bojowość wy
raziły się w czynie produkcyj
nym“...

B yło  to m ożliwe w łaśnie dzię
k i temu, że m łodzież zrózum ia- j  Na plenum  ZW  ZM P w  K ra 
ta swoją rolę, że otrzym ała do i kow ie re fe ra t w yg łos ił przewod- 
w ykonania konkre tne zadania, j  niczący tow. Miodowicz, 
że polepszyły swoją pracę koła j W dyskusji zabrało głos k i l -  
ZM P -ow sk ie  i podniosła się [ kudziesięęiu dyskutantów , 
świadomość- młodżieżv. • j Tow. Gabara, sekretarz K W

P otw ie rdz iła  to dyskusja. j PZPR, podkreślił, że u podstaw 
M . in. tow. Eugeniusz Szpyra [ niedostatecznej nieraz pracy

nych uwagach tow. Grzelak z 
Gniezna. Przytoczył on przy
k ład PO M -u K łecko, w  k tó ry m  
w ie lu  kolegów zraziło się do 
organ izacji, ponieważ, m im o 
czterokrotnego składania ankie t 
nie o trzym a li do dziś le g ity 
m acji.

J. B YK O W SKI

Woi. liraltowskie

40 m i l ia rd ów  rub l i .  Ze szkoły M in  Rezerw/ i  i . - , ~ — i .......... — . . . v » k>wvj
Pracy w ychowu ją  wspania łych młodych ro- t  i 2«?uT.1. ^ ai.?_,pracy k o ła i i MP,.w i wychowawczej i organizacyjnej
botn ików m ów i  o tym  doskonała praca by-  ^

.......... • f "  -c ru -i/i y<. u. . K o rz y ~  à

stamp i  u nas w  k ra ju  — Źandarowa, K o -  A 
rab ie ln ikowa czy M ichajłow .  J

cowników anaratu ZM P. Aby  
więc sprostać czekającym zada
niom trzeba w  większym niż 
dotychczas stopniu pracować 
nad sobą.

A. L IS O W S K I

Ojczyzny, na wychowanie ich  na p raw dzi 
wych komunistów.

W pracy tej —  s tw ierdz ił w icem in is ter  
Moskatow  — dzielnie pomaga nam Komso- 
mpł. Nie można sobie bowiem wyobrazić  
pracy z młodzieżą bez Komsomołu. W peł-  

4 nym  wychowaniu  młodych kadr poważną 
4 zasługę m ają majs trow ie  opiekujący się po- 
4 szczególnymi grupami uczniów przez cały  
4 okres ich nauki, nauczyciele i  specja ln i pra -

Fabryce Cegły w  pow. S trze lin . I in s tanc ji ZM P leży n ieum ie ję t- 
łych wychowanków w  dziesiątkach ~fabryk.  J j W .WKięksZ0Śei 1 nf * ć  politycznego patrzenia n»
Z uczniów tych szkół wyroś l i  tacu s tad ia- i ńie « yltonywali swoich norm  z jaw iska życia codziennego 
nowcy i nowatorzy, znani równ<eż no-a ara- a P™dukcy ,nych- w ie lu  by ło  nie- oraz n isk i często poziom p o li-  
nicam i K ra ju  Rad. ja k  laureaci Stalinów- i M m T p T ifP  w  ją ,ł s,ę tyCOT0. ,deowy "«których  pra
skich premii,  z k tórych d o ś w w d -e ń  kom y- a 7  a Z M P ’ W y* ,asza-........  - ■  V 4 no pogadanki o pracy ZM P. o

I tym jak i powinien być ZM P- 
owiec. Ta praca noH«vc~r>«

Obecnie w  szkołach zawodowych podlega- 4 ; wpłynęła na podniesienie ak- 
jacych M in is te rs twu Rezerw Pracy uczy się 4 tywnośei członków ZM P.
700 tys. chłopców i dziewcząt. Dzięki długo- 4 I 
fa lowemu planowaniu, już  na d w a - t r z y  lata 4 ! 
przed zbudowaniem nowych fa b ry k  szkoli 4 I 
się dla n ich młodych fachowców. Że wżglę- 4 I 
du na ogrom Zw iązku  Radzieckiego w  M i-  (  j 
nisterstw ie iśtnieje  5 zarządów, które p lanu ją  4 j 
i pracują według podziału terytoria lnego 4 I 
kra ju , uwzględnia jąc specyfikę poszczegól- 4 \ 
nych terenów. • f

Na zakończenie rozmowy w icem in is ter  J 
tow. Moskatow powiedział m. in, że doświad— J 
czenia zdobyte w  Zw iązku  Radzieckim na *
pewno pomogą kra jom  dem okrac ji ludowej 
w rozw iązywaniu zagadnienia rezerw pracy.

, E W A  W ACO W SKA

W Y D A W C A  Z a rzad  G ld w n v  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o D k ie i 

R E D A G U JE - K o m ite t Na 
k la t ! RSW  ..P rasa“

AD RES R E D A K C J I W ar- 12 
K a w a , A l r A rm ii W P  l l  

T E L E F O N Y  C e n tr  l-OM-Bl, 
6-26-81. 8 75-24 Red N a c z e ln y ! 
8-76-61 D z ia ł K o re s p  I L is tó w :
8-07 82 Red nocna C e n tr  
D VP 7-56-20 do 30 w e w n  101 
8-56.94

A D M IN IS T R A C J A ! W arsza
wa M a rs z a łk o w s k a  8. TV p te l 
8-07-y  i fi 37-20 w e w n  56 

S K Ł A D  I D R U K  Z a k ł G ra f 
,.DS P“ , P rzed  Państ W y o d 
rę b n io n e

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R 
T A Ż  P P K  R u c h "  O d r t y ia ł

w W arszaw ie  S re brn a  12 Tel 
ce n tr 8-04-21 22. 30

K O L P O R T A Ż  PPR „R u c h "  
O d d 2ia ł w  W arszaw ie . S re brn a  

Te l c e n tr  8-04-21 22. 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na pre
n u m e ra tę  p rz y im u ja  w szvst 
k ie  u rz ę d y  pocztow e  oraz l i 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-eo kazdeeo m ies iąca po
p rzedza jącego  o k re s  zam aw ia  
ne1 p re n u m e ra ty  - ^ e n a  m ieś 
~  1 -80 zł. k w a r t  -  5 40 zł, p ó ł
ro c z n ie  — 10.80 zł, ro czn ie  — 
2! 60 zł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren  z a k ła d o w a  p rz y jm u - 
1a m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK RPr-H'-

A  1 2 I  « « w 3 -B -2 7 9 5 4


